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Ogłoszenia
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łanowy lub jego mietsce 
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5 t hal. Przy kihorazowem 
ogłaszaniu odpowiedni moc.

M i e c h  b ę d z i e  p o c h w a l o n y  J e z u s  C h r y s t u s !

A lle lu ja !
1 _________

^  Najradośniejszy okrzyk, hasło zm artw ychw sta­
nia, rozbrzmiewa po całym świecie, obejmuje w szy­
stkie narody chrześeiańskie i w każdym narodzie 
w szystkie stany. W tem jednetn -słowie „Alleluja" 
mieści chrześcianin swą wiarę w moc bożej P raw dy 
przedwiecznej, spełniającej się na ziemi Miłością; 
mieści swą nadzieję, ODchodząc pamiątkę najwięk­
szego tryumfu, jaki nastał po największej krzyw ­
dzie: Zmartwychwstanie po męce na krzyżu. Wszak 
wszelkie rachuby ludzkie wskazywały, że z Ukrzy­
żowanym  zabita jest Jego nauka. Ale nauka ta mia­
ła w sobie boskość. 1 oto w puch wszystkie rachu­
by  rabinów, Piłatów i rzymskich żołnierzy. Odzie 
urząd ji sekta upatrywały koniec sprawy, tam był 
w łaśnie początek jej tryumfu. Zm artw ychwstał i na 
miejscu cesarzy rzymskich osadził swego arcyka­
płana,' rzymskiego papieża; z narzędzia kaźni, z 
k izyża, uczynił godło nowej epoki, przed którem 
korzą się monarchowie świata. Kaźń, mająca ozna­
czać potępienie, zamieniła się w o d k u p i e n i e .  
Boskość uderzyła oczy zdumionego świata, Bóg- 
Człowiek uświęcił ciało zmartwychwstaniem, a du­
szom naszym wskazał niezawodną do doskonałości 
drogę w świętym swoim Kościele.

I odtąd nie wolno chrześcianinowi rozpaczać, 
nie \\rolno w najeięższem nołozeniu tracić nadziei. 
Nadzieja jest cnotą kardynalną, a rozpacz należy do 
grzechów najcięższych, do grzechów przeciwko Du­
chowi Świętemu.

Z bazyliki św. Piotra w  Rzymie, z katedry  pa­
pieskiej zahuczały dzwony' na resurekcyę. Sam Oj­
ciec św. daje początek obchodzenia Wielkanocy.
!A potem dzwonią we dzwony trzystu kościołów 
rzymskich i idzie od nich. jakby wiatr radosny z mu­
zyku dzwonów no całym katolickim świecie. Prze- 
by wa morza, przebywa, góry i wprawia w  ruch 
każdy dzwen kościelny, napotkairy w  drodze. P rze­
byw a z cudowną szybkością jedne góry. drugie i 
S trzecie i dobiega do oay do Polski. Rozkołysze 
ślę więc najpierw główny! dzwon nasz. stawny Zyg­
munt nad grobem św. Stanisława na Wawelu, w 
kardynalskiej krakowskiej katedrze i daje hasło in- 
Bym dzwonom krakowskim. A ten dzwon history­
czny głosi Wiarę, Nadzieję i Miłość w mieniu całego 
M r io polskiego i to nietylko od tych. co dzisiaj

żyją. W  majestatycznych jego dźwiękach, są jak­
by zaklęte głosy królów polskich, którzy tam mają 
swe groby, glosy buhaterów oręża i piorą, głos Ko­
ściuszki i Mickiewicza, głosy tylu pobożnych i świa­
tłych biskupów i senatorów państwa polskiego, któ­
rzy w podziemiach Wawelu oczekują zmartwjieh- 
wstania. O, słuchaj zawsze pilnie grosu Zygmunta, 
kto będziesz w Krakowie! Nabożnie słuchaj, bo gdy, 
w  Zygmunta dzwonią, to z tym wielkim głosem idą 
do nieba głosy od polskich k-ólów i najslawniej^ 
szych naszych mężów — a tow arzyszą im skutecz­
nie modły i przyczynienie się św. Stanisława mę­
czennika i świątobliwej królowej Jadwigi. Narodo­
w y dzwon brzmi rozgłośnie w przestworzu, aż mu 
zawtórują dzwony katedry lwowskiej, gdzie nie­
szczęśliwy król Jan Kazimierz składał śluby Królo­
wej Korony polskiej — i dzwony katedry w arszaw ­
skiej, gdzie zaprzysiężone sławną konstytucyę pol­
ską Trzeciego Maja, owo dzieło polityki polskiej, z 
którego słusznie dumną jest histerya polska.

I w Polsce także rozkołysane wszystkie dzwo­
ny radosnem brzmieniem: Alleluja, Alleluja!

Ale w Polsce przecież smutek ciężki. Wciąż śpie­
wamy pieśń posępną: „Rok za rokiem mija, leci — 
my w niewoli, my w n iew o li" ... I drugą pieśń, 
pełną smutku: „Dręczy lud biedny Moskal okru­
tny" — a pruski nauczyciel katuje nasze dzieci w  
szkole za odmawianie pacierza po p o lsk u ... A w  
kraju pod obcemi rządami chleba nawet brak po­
wszedniego i biedny lud polski musi szukać środków 
cło życia u obcych. Jakżeż więc Zygmunt może 
zwoływać Polskę na „alleluja!" Czy w  polskiem 
sercu może być ta radość wielkanocna tak żywa  
i głęboka, jak u innych? Chrystus Pan sam uczył 
miłości Ojczyzny, płacząc nad Jerozolimą. My 
przy tych łzach Zbawiciela mamy swoje miejsce —* 
a’e czy i tryumfu Zm artwychwstania doznajemy, 
wszechstronnie w zupełności, nietylko jako 'katoli­
cy, ule też jako Polacy?

Pc 'kość i katolicyzm, to jedno! Nie da s it  
oddzielić iedne od drugiego! W ykazało już doświad- 
nie, że kto przestaje być dobrym synem Kościoła, 
ten przestanie ież być dobrym Polakiem. Kto wia­
rę Ojców zdradza, ten i dla narodu zdrajca bywa.

Bądźmy jak najmocniej katolikami, a najlepiej 
Polsce pomożemy! Wzbudźmy w  sobie mocny akt 
w :ary, a po»ed-.iani z Bogiem po tej św iętd spowić* 
dzi wielkanocnej, posłuchajmy? uważnii co
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te dzwony, obwieszczające wsiom i miastom Pań­
skie zmartwychwstanie:

Oto wydzwaniają one wiernym naukę, źe 
wpierw była męka i nawet śmierć na Krzyżu, a po­
tem dopiero jasność zmartwychwstania. Męka by­
ła warunkiem odkupienia, chociaż Odkupiciel był 
Bogiem. A my, ludzie, pragnąc ojczyzny drogiej 
odkupienia, mielibyśmy rozpaczać nad jej męką? 
Nie! Nie będziemy rozpaczać, ale będziemy pielę­
gnować starannie w  naszych sercach nadzieję w y­
zwolenia i wiarę w polską sprawę.

Ale pamiętajmy, że sprawa polska jest i musi 
pozostać katolicką — bo inaczej przepadłaby. Ina­
czej nie dla niej anielskie głosy: Alleluja!

W szystko, co czynimy w naszem życiu publicz- 
nem, w gminie, w  powiecie, w kraju, w sejmie, w 
parlamencie powinno być tak godnem. tak dostoj- 
nem, żeby mogło być uważane za katolickie, za do­
strojone do wymagań moralności katolickiej...

Niechże się więc cieszy każdy, kto postępowa­
niem swem dopomagał w  miarę swych sił narodowi 
do tej katolickiej moralności, A kto w  sumieniu 
swem nie jest czysty, niech się wstydzi, że dopoma­
gał do zepsucia narodu, bo poniżał sprawę polską 
i nie po katolicku się sprawował na publicznym za­
gonie. J^iech taki się kaja i niech się poprawi... aże­
by, gdy po roku znowu odezwą się dzwony na resu- 
rekcye, mógł powiedzieć sobie: ..Jjiż mogę być do­
brym Polakiem, bo jestem dobrym katolikiem11.

Sprawa narodowa musi być c z y s t a .  Nie wol- 
flo do niej przystępować z brudnemi rękami...

O, gdybyśmy nie zawinili nigdzie przeciw mo­
ralności w życiu publicznem, dużo oszczędzilibyś­
my strat Ojczyźnie i sprawa nasza szłaby górą!

A skoro to wiemy, że katolicka wiara i katoli­
cka moralność przedewszvstk:em, znamy wiec dro­
gę do zmartwychwstania Polski. — Jeżeli błądzimy, 
n a s z a  w ł a s n a  w i n a .

Za winy wzbudzajmv żal. szerzmy postanowie­
nie poprawy — oto wielkanocna polska robota. oto 
obowiązek polskiego gospodarza-obywatela. N:ech 
każdy postanowi działać z całych sił ku oczyszcze­
ni 11 życia publicznego z niemorahioścu a będziemy 
z czystem sumieniem słuchać dzwonów głoszących 
„Alleluja!"

Złe wyplenić, wykarczowae — ale nie biado- 
wać bezczynnie. Nie oddawać sie smutkowi, ale 
pracować dla dobra narodu tak pilnie, żebv wśród 
ustawicznej pracy nie było czasu na smutki. P a­
miętajmy. że do pracy pomaga n a d z i e j a  — i peł­
ni nadzieji dziekuimv Bogu. żeśmv uczestnikami 
dóbr Kościoła katolickiego, tej Matki, która umie na 
dobrą drogę naprowadzić i jednostki i całe narody. 
Od naszej woli, od naszvch zasług zależy, żeby się 
spełmło i w narodzie polskim wesołe Allebna. P rze­
pełnijmy wiec serca nasze W iara. Nadzieja Miło­
ścią i zawołajmy z całym Kościołem „Alleluja!"

 =*S*=--------

Czy brać udział w życiu publicznem?
Najmilszą rzeczą jest spokój — ale nie zawsze 

najlepsze to, co najmilsze. ‘Zapewne, żyć sobie bez 
„cudzych kłopotów", bo „człowiek swoich ma do­
syć"; dać wszystkim spokój i mieć za to nawzajem 
od wszystkich spokój; pilnować Chleba powszed­

niego i nabożeństwa niedzielnego; zamknąć swóf 
dom na cztery spusty od wszelkie! w rzaw y z zew i 
nątrz, zamknąć uszy na wszystko, co nie jest w łas- 
nym, osobistym interesem i prowadzić sobie życie 
wygodne, nie frasobliwe — to się podoba i niejeden 
już tego próbował. Ale żadnemu się nie udało! Bo 
spokój, to jak cukierek przy straw ie: gdy go za du-i 
żo, szkodzi. Kto przez dłuższy czas używa zupeł­
nego spokoju, ten sam pod sobą dołki kopie i gotuje 
s4 jjje na dalszą przyszłość tern większe niepokoje* 
Nagle zaskoczą go rzeczy, na które nie jest przygo- 
towany i z któremi nie umie sobie radzić. Niechby] 
kto dla miłego spokoju zaniedbał w swoim czasie za­
łatwić jakiej formalności w urzedz:e, czy u notaryu- 
sza — da mu się to potem w dziesięcioro we znaki!'
I tak jest we wszystkiem. Człowiek musi z ludźmi 
żyć, wyjrzeć poza dom, zajmować się nietylko swo- 
im własnym kęsem chleba. Psuje to człowiekowi 
miły spokój, ale trzeba, bo inaczej mogą być potem’ 
kłopoty tern cięższe. Czy można n. p. powiedzieć 
sobie, że ma się znać granice tvlko swojego gruntu, 
a inne co kogo obchodzą? Ależ granica mojego 
gruntu jest zarazem granicą sasiada i nie może być 
inaczej! A gdv z każdej strony mam innego sąsiada, 
już nas jest kilku, którzy mamy w s p ó l n y  i 111 e- 
r e s w tern, żeby o tych granicach pamiętać i każdy 
z nas musi znać granice obchodzące nietylko jednego 
z nas. lecz nas wszystkich.

Ci ludziska, którzy nadswszystko w życju chcą 
spokoju od wszystkiego, co nie tyczy ich r>odj\v6 rkd |i 
bywają poczciwi, porządni, ale nie daleko. patrzą 
i głowa u nich nie tega. chociaż serca mogą bvć za­
cne. I swojego własnego nawet interesu oni 'dobrze 
nie rozumieją. j

Minęły już te czasy, kiedy każda rodzina! mogła 
sobie żyć spokojnie sama dla siebie, a wieś rodzinna1 
była jakby osobnym dla siebie światem, njie tro­
szcząca się o to, co się dzieje za własna parafią, nie' 
wciągnięta w wir szerokiego świata. Dzisiaj trzeba’ 
się szeroko rozglądać po święcie, żeby zrozumieć 
swoje własne spraw y i interesy. Nic ci nie pomoże 
zapewniać, że cię świat nic nie obchodzi, skoro w e 
własnym domu, przy własnym twoim stole jest cią­
gle jakby mała w ystaw a wszystkich pięciu części 
świata. Z za wielkiego morza, z poza oceanu, ze 
wszystkich najdalszych świata stron mamy dzień 
w dzień różne rzeczy. Zaczęło się to od ziemnia­
ków. które z Ameryki pochodzą: potem przyszły ty­
toń, kawa, herbata, bawełna i t. d„ i już się bez tego 
wszystkiego nie obejdziemy. Kontentował sję nie­
gdyś człowiek tern, co koło niego rosło, poprzestając- 
na tern, co znalazł tam, gdzie się rodził, a w złyclf 
latach — ginął z głodu. Teraz świat zajmuje się je­
dną wsią i nawzajem ta wieś musi się zajmować 
światem. Koleje żelazne i okręty parowe zmieniły) 
cały świat jakby w jeden wielki nieustanny jarmark- 
Niemało też naszych dorabia sie grosza w  obcycH 
kraiach. nawet na drugiej nćłkuli. na ziemi am ery­
kańskiej — a kiedy w r. 1908 zabrakło tam pienię­
dzy, nastały z tego i dla polskiej wsi kłopoty.

Dawnij w ystarczało przy gospodarce znać stę 
na zaprzęgu i orce, a dzisiaj trzeba wiedzieć o dre­
nach, nawozach sztucznych, mleczarniach, centryfu­
gach i t. p. Za dawnych czasów poradził na wszy­
stkie wydarzenia we wsi, kto znał dobrze prawe* 
zwyczajowe, przeięte od dziada, pradziada. A dzi­
siaj? Dzisiaj hypoteka. sądy państwowe trzech in- 
stancyi, urzędy podatkowe, w ybory gminne, powia-
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*owe, sejmowe i do Rady państwa. Co tu tego! Nie 
ła tw o  przy tem wszystkiem o ciche, spokojne życie. 
Trudniej Jest dzisiaj, bo trzeba więcej się obracać 
ifi mieć więcej oświaty; ale jest lepiej, bo więcej do­
brobytu i jest wolność. Do starych czasów w racać 
i r e  chciałby nikt. chociaż dawniej życie było spo­
kojniejsze.,

Dzisiaj życie zmusza nas uważać i troszczyć się 
D to, jak żyją drudzy. Kasy Raiffeisena, spółki 
©szczędmściowo-zarobkowe, Kółka rolnicze i t. p. 
byłyby niemożliwe wśród ludzi, pragnących mieć 
spokój od całego świata i żyć, jak ślimak w skorupie. 
Tacy ludzie nie mogliby też pisać i wydawać gazet, 
bo to zajęcie bardzo niespokojne, kłopotliwe i w y­
magające nieustannych stosunków z ludźmi.

Ręka rękę myje, noga nogę wspiera. Stare to 
przysłowie, a coraz prawdziwsze, coraz trafniejsze. 
Dawniej odnosiło się to do stosunków sąsiedzkich, 
la dzisiaj do całego powiatu i do całego kraju. Niech 
się tylko znajd-zie gdzie ręka niezgrabna, noga nie­
pewna, a poczujemy to zaraz wszyscy. Błąd po­
pełniony w  sprawach publicznych na jednym końcu 
kraju, daje się we znaki całemu — ale też z rozu­
mnego czynu korzystam y także wszyscy. I tak za­
leżni jesteśmy w szyscy w  całym kraju nawzajem od 
siebie. Ody zaraza wybuchme o sto mil od nas, 
może być u nas za tydzień; gdy ią tam stłumiono, 
nasze zdrowie ocalono. Gdyby uregulowano dzikie 
potoki w górach, nie mielibyśmy powodzi w  dole na 
nizinach — i tak we wszystkiem: ręka rękę myje. 

Już to dzisiaj śmieszne, żeby robić coś dobrego 
każdej wsi z osobna. Robi się n a r a z  dla ca- 

ego kraju, a przynajmniej dla powiatu. Są oczy- 
iśc!e drobniejsze sprawy, mogące się tyczyć tylko 

ędnej wsi, ale takich jest już niewiele i coraz mniej. 
Gheąc tedy podnieść wieś rodz;nną, trzeba się rozej- 
irzeć w sprawach powiatu i kraju. Niema innego 

i- sposobu!
Człowiek zamknięty, jak ów ślimak w  swojej 

Skorupce, może doprowadzić własne udoskonalenie 
tylko do tego, że będzie sumiennie przestrzegał, aże- 

' b y  nie być bliźnim szkodliwym. To za mało na 
i prawdziwego chrześcianina. Trzeba być p o ż y -  
] ł e c z n y m ,  tak każe miłość bliźniego, a że najwyż­

szy  w  naszych czasach jest stopień pożyteczności, 
igdy się robi coś dobrego odrazu dla wszystkich, 
przez udział w życiu publicznem, a więc nietylko 
nie godzi się od tego życia usuwać, lecz wypada 
garnąć się do niego, jako do wyższego, doskonal­
szego sposobu okazywania miłości bbźniego.

Z tej strony właśnie należy patrzeć na życie 
publiczne. Kto się do niego zabiera, żeby je w yzy­
skiwać dla swojej prywatnej korzyści, taki jest 
oszustem i grzeszy przeciwko przykazaniu miłości 
o wiele cieżej, niż ten zw ykły szkodnik, który w y­
rządza szkody w  życiu prywatnem. Takiego Wy­
rzucić od udziału w  sprawach publicznych — naj­
większa zasługa.

Dzięici Bogu, jest jeszcze pomiędzy nami ludzi 
0 obrych, uczciwych, o dużo więcej, niż złych i prze­
w rotnych. Ale ci dobrzy za mało się ruszają, za 
u a ło  garną się do życia publicznego, a więc też 
f w pływ y mają mniejsze, niżby należało. Dobrze 
byłoby rozruszać ich, ośmielić, zachęcić, żeby do­
broć i "czciwość nie była zmarnowana w  swej sko- 
tnpie ślimaczej....

Co za i  trzeba robić, jak się pilnować, jak samym 
lobą pokieroy tć, żeby. być pożytecznym y  życiu

publicznem i mieć prawo uważać się za praktykują­
cego miłość bliźniego — o tem przy innej sposobno­
ści osobno pomówimy

 --------

Termin wyborów w Galicyi.
W ybory główne odbędą się w  Galicyi zacho­

dniej 13 czerwca, we wschodniej 19 czerwca.
I. W ybory główne 13 czerwca, a ewentualne 

w ybory ściślejsze 2 1  czerwca, odbędą się w okrę­
gach m i e j s k i c h  następujących: okręg 8 —12 Kra- 
ków, 16 Tarnów, 18 Biała-Źywiec, Kęty, Andrychów-* 
Wadowice, 19 Bochnia. Wieliczka, Podgórze, 20 No- 
w y Sącz, S tary Sącz, Nowy Targ, 23 Mielec, Kolbu- 
szowa, Leżajsk, Sokołów, Rozwadów, Tarnobrzeg, 
Nisko, Rudnik i 24 Jasło, Gorlice, Grybów, Biecz, 
Strzyżów, Frysztak, Pilzno. Dębica,

II. W ybory główne 13 czerwca .drugie i ewen­
tualne ściślejsze 21  czerwca, trzecie wybory i ewen­
tualne ściślejsze 28 czerwicą, ostatnie wybory ści­
ślejsze 3 Iipca w okręgach w i e j s k i c h  Galicyi za­
chodniej: 35 Jaworzno, Chrzanów, 36 Biała, Oświę­
cim, 37 Wadowice, Kalwarya, 38 Jordanów, Sucha, 
Żywiec, 39 Limanowa, Mszana dolna. Nowy Targ, 
40 Kreków, Wieliczka, 41 Bochnia, Brzesko, 42 Tu­
chów, Tarnów, 43 Pilzno, Dębica, 44 Mielec, Dąbro­
wa, 45 Nisko, Sokołów, Tarnobrzeg, 46 Kolbuszowa, 
Rzeszów, 47 Łańcut, Leżajsk, Przeworsk, 48 Nowy 
Sącz. Grybów, 49 Gorlice, Jasło, 50 Krosno, S trzy­
żów, Frysztak, Żmigród, 52 Brzozów, Tyczyn.

III. W terminie 19 czerwca w ybory główne, 
26 czerwca ewentualnie ściślejsze w okręgach m i e j ­
s k i c h  Galicyi wschodniej: 1—7 lw ó w , 13 Prze­
myśl, 14 Stanisławów. 15 Tarnopol. 17 Kołomyja, 
22 Jarosław, Łańcut, Przeworsk, 25 Sanok, Dobro- 
mil. S tary  Sambor, Krosno, Korczyna, 26 Sambor, 
Gródek Jagielloński, 27 Drohobycz, Turka, Bo?e- 
chów, Skole, 28 Stryj, Kałusz. 29 Brzeżany, Roha­
tyn. Chodorów. Podwysokie, Brzozdowce i t. d., 
30 Żółkiew, Rawa Ruska, Sokal i t. d . 31 Brody, Ra- 
dziechów, Łopatyn, Podkamień, 32 Buczacz, Śnia- 
tyn, Zaleszczyki, Borszczów, Cygany, Tłumacz. Tar- 
nawica Polna, Bohorodyczyn, 33 Złoczów, Zborów, 
Załoźce, Majdan Pieniacki, Rendów i t. d„ 34 Bobrka, 
Żytaczów. Burszyn, Rozdół, Bołszowce i t  d.

IV. W ybory główne 19 czerwca, ewentualne 
drugie w ybory względnie wybory ściślejsze 26 czer­
wca, konieczne ewentualnie trzecie wybory, wzglę­
dnie w ybory ściślejsze 3 lipca, konieczne jeszcze 
ściślejsze wybory 6  lipca w okręgach w i e j s k i c h  
Galicyi wschodniej: 51 Sariok. Rymanów, Lisko, 53 
Sądowa Wiśnia, Sambor. Rudki, 54 S tary  Sambor, 
Turka, Drohobycz, 55 Dolina, Kałusz .Nadworna, 
56 Kołomyja, Kosów, 57 Stryj, Skole, Żydaczów, 
Bobrka, 58 Borszczów, Zaleszczyki, Horodenka, 
Sniatyń, 59 Tłumacz, Stanisławów, Bohorodczar.y, 
60 Buczacz, Podhajce, 61 Przemyśl, Mościska, Do- 
bromil, 62 Rawa, Jaworów, Żółkiew, 63 Złoczów, 
Przemyślany, Kamionka, 64 Lwów, Gródek, 65 So­
kal, Brody, Zborów, 6 6  Brzeżany, Rohatyn, Żura- 
wno, 67 Jarosław , Cieszanów, 6 8  Tarnopol, Zbaraż, 
69 Trembowla, Czortków, 70 Skałat, Husiatyn.

Należy mieć na uwadze, że okr&i miejskie wy­
bierają jednego posła, zaś okręgi wiejskie po c- 
postów., j  a * >ji ■
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Co słychać w  świecie?
S P R A W Y  P O L S K I E .

— J u b i l e u s z  „ G a z e t y  L w o w s k i e ’. Na 
ostatniem posiedzeniu wydziału Towarzystwa dzienni­
karzy polskich, któremu przewodniczył wiceprezes Ku­
charski, zabrał przed przystąpieniem do porządku 
dziennego głos wiceprezes Fr. Rawita-Gawroński i wy­
głosił przemowę, poświęcony 1 0 0 -letniemu jubileuszo­
wi „Gazety Lwowskiej” . Zakończył swoją mowę na­
stępującym ustępem: „Rzuciwszy okiem na przeszłość 
„Gazety Lwowskiej” , pełną chwały i pracy, możemy 
tylko życzyć jej dzisiejszemu kierownikowi i jego 
współpracownikom z redakcyi, aby doczekali jeżeli nie 
chiubniejs ej, to szczęśliwszej chwili w życiu swojem 
i narodu naszego, aby znaleźli w sobie dość mocy 
ducha, by stać na tym szańcu, gdzie tylu już przed 
nimi walczyło wytrwale i chlubnie z nadzieją zwycię­
stwa. Obyście, szanowni koledzy, tej nadziei nie tra­
cili n ;gdy i zwycięstwa doczekali.” Mowę nagrodzo­
no oklaskami, poczem uchwalono wydrukować ją w 
sprawozdaniu rocznem z działalności Towarzystwa i 
postanowiono przesłać pisemnie redakcyi „Gazety 
Lwowskiej” życzenia z okazyi jej jubileuszu. Redak­
tor Gawroński zawiadomił też, iż życzenia „Gazecie 
Lwowskiej” przesłał Związek dziennikarzy polskich. 
Sekretarz dr. Ostaszewski-Barański zawiadomił, że ży­
czenia nadesłał także ogólny Słowiański Związek To­
warzystw dziennikarskich. Najstarszego z dziennikarzy 
polskich, Stanisława Nowińskiego, członka redakcyi 
,,Gazety Lwowskiej” cd roku 1860— 1S70, uchwalono 
zamianować dożywotnim członkiem-uczesrtnikiem. Z 
okazyi jubileuszu „Gazety Lwowskiej” członkowie re­
dakcyi, administracyi i ekspedycyi, oraz drukarni zgo­
towali w lokalu redakcyjnym uroczyste przyjęcie na­
czelnemu redaktorowi Adamowi Krech owieckiemu. 
Przybył także p. Stanisław Nowiński. W imieniu człon­
ków redakcyi przemawiał Michał Rolle, w imieniu ad­
ministracyi radca Nowicki, imieniem personału drukar­
ni dyrektor Niedopad. Redaktór Krechowiecki podzię­
kował w serdecznych słowach. — Nadeszło wiele te­
legramów.

=  (Ś. p. ks. b i s k u p  N i e d z i a ł k o w s k i . )  
Donoszą z Żytomierza w Królestwie Polskiem: Dnia 
7 kwietnia umarł tu ks. biskup Niedziałkowski, ś. o. 
ks. Karol Antoni Niedziałkowski urodził się w 1846 
roku w Mienkowicach niedaleko Krzemieńca. Nauki 
początkowe pobierał w Łucku, gimnazyum ukończył 
w Kamieńcu podolskim. Licząc lat 16, wstąpił do 
seminaryum duchownego w Kamieńcu, skąd już po 
roku posłano go do Akademii duchownej w Peters­
burgu. Wyświęcił się w 1896 r., a w trzy lata póź­
nie! powołany został na sekretarza kuryi biskupiej, na 
którem to stanowisku dał się poznać z głębokiej wie­
dzy i niepospolitych zdolności. W r. 1890 obiął obo­
wiązki rektora seminaryum żytomierskiego. Po śmier­
ci ks. arcybiskupa Kozłowskiego rządził przez 2 lata 
archidyecezyą mohilowską, w 1901 r. zaś powrócił w 
ojczyste strony jako biskup łuckożyiomierski. Zmarły 
ks. Niedziałkowski wyrobił sobie poważne imię w li­
teraturze, jako autor dzieł „O chrześciańską zasadę” , 
„Miraże mądrości”, „Wrażenia z Ziemi Świętej” , i wie­
lu innych. — R. i. p.

■■̂ = = (N a o ś w i a t ę . )  We Warszawie istnieje od 
kCku lat „Towarzystwo Naukowe”, lecz dotąd nie 
-yało ono swej siedziby, gdzie mogłoby z czasem po- 

:J- swe zbiory, bibliotekę, laboratorya itp. Obec­

nie zaradził temu brakowi Józef hr Potocki, ofiarując 
instytucyi tej we Warszawie dom we wartości 200 tyj 
sięcy rubli. Wspaniała ta darowizna obudziła i w in-: 
nych miłośnikach wiedzy chęć przyjścia z pomocą „Tor 
warzystwu Naukowemu”, i oto w kilka dni później 
instytucya otrzymała jeszcze znaczne dary pieniężne; 
mając więc zapewnione podwaliny swego istnienia* 
może rozwinąć się ku pożytkowi polskiego społeczeń­
stwa. — Donoszą także z Lublina, że zmarły dobro 
czyńca Kuszelewski przekazał testamentem znaczne su­
my na rzecz szkół lubelskich.

— D z i e s i ą t a  r o c z n i c a  W r z e ś n i .  Dnia 
1-go b. m. upłynęło 1 0  lat, jak w katolickiej szkole w 
Wrześni zaprowad. ono niemiecki wykład nauki religii 
w miejsce polskiego. Pamiętna to chwila w życiu 
społeczeństwa polskiego w zaborze pruskim. Skutki 
zamachu na polski wykład nauki religii, najprzód słyn- i 
ny proces wr.esiński w Gnieźnie, a następnie wielki 
srrejk s7kolny, znakomicie się przyczyniły do rozbu­
dzenia świadomości narodowej w najszerszych war­
stwach ludu i dziatwy polskiej.

R O S Y  A.
— W D u m i e  i rad de państwa coraz większy ł 

jest opór przeciw prezesowi ministrów Stołypincwi, JJ 
który pomijając Dumę i radę państwa, zaprowadził f  
pewne nowe ustawy. N e wiadomo, jak się ten spór B  
skończy. Mówią, że Stołypn postara się o rozwiąza- f i  
nie Dumy. — Prezydent Dumy, Guczkow, złożył u- 9  
rząd. Nowym prezydentem obrano niejakiego Rodzian- SP 
kę, należącego do stronnictwa pażdziernikowców.^JI| 
— Kilku członków rady państwa złożyło urząd. f l

— Ż y d z i  w R o s y i  będą lamentować, gdyż jak 
donoszą z Petersburga, że rosyjska duma po dokład sH 
nem zbadaniu poszczególnych artykułów projektu o , 
zarządzie gminnym, przyjęła paragraf, wedle którego 
żydzi nie będą mogli w zarządzie komunalnym brać 
udziaiu. Żydzi nie mogą być wybierani na radnych,
ani też wyboru przyjmować. Na pozór wydaje się to 
prawo niesprawiedliwem. Kto jednak zna żydowskie 
sprawki, żydowskie wyzyski, ten przyzna dumie rosyj- / 
skiej pod tym względem słuszność. W Rosyi zresztą , 
panują inne stosunki i tam żydzi owładnęliby gmina­
mi na dobre i swe wpływy uwydatnili. — A iednak 
żydzi w Królestwie Polskiem lgną do Rosyan, a Po­
lakom stają w drodze rozwoju narodowego i gospo­
darczego.

— S p i s e k  n a  ż y c i e  c a r a .  Policyi peters­
burskiej udało się wpaść na trop spisku na życie cara. 
Powodem wykrycia zamachu było następujące zajście:
Do „pałacu zimowego” , w którym przebywa car, zgło 
siło się przy bramie dwóch robotników, niosących1 
trumnę rzekomo dla zmarłego w pałacu służącego. 
Oficer pełniący służbę przy bramie dozwolił im wejść 
po -dokładnem zbadaniu przepustki, mimo to jednak 
•śledził ich z daleka, gdy szli przez podwórze. Zasta­
nowiło go to, iż dwóch silnych ludzi, uginając się, 
z trudem dźwigało pustą trumnę. Podszedł więc ku 
nim ponownie i rozkazał otworzyć wieko. Wówczas 
obaj robotnicy, porzuciwszy trumnę, poczęli uciekać, 
bezskutecznie jednakże, gdyż wkrótce zdołano ich przy­
trzymać i uwięzić. W trumnie znaleziono kilkanaście 
bomb owiniętych w słomę. Siła bomb była tak wiel­
ką, że wysadziłaby w powietrze cały „pałac zimowy” .
W czasie śledztwa siwierdzorto, iż w pałacu nikt nie 
umarł, wobec czego przypuszczają, iż ma się dc czy­
nienia z rozgałęzionym spiskiem na życie cara. Połi- 
cya zarządziła natychmiast cały szereg rewizyi. Władze
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starają się całe zajście utrzymać w najściślejszej tajem­
nicy, tak iż nie można nawet dowiedzieć się nazwisk 
dwóch uwięzionych spiskowców.

— W o jn a  z C h in a m i?  Do „Now. Wremia” 
telegrafują z Władywostoku : W Mandżuryi północnej 
odbywa się wzmożone przesuwanie wojsk chińskich z 
takiem niewątpliwie obliczeniem, ażeby w razie wybu­
chu wojny przeciąć kolej i przeszkodzić transportowi 
wojsk rosyjskich na wschód. Nadchodzą również 
wiadomości, że wojska chińskie przygotowują się, po 
rozpoczęciu żeglugi na Sungari, do wymarszu doUs- 
suri, a to w celu przecięcia kolei ussuryjskiej i znisz­
czenia kilku mostów. W tłumnych ruchach Chińczy­
ków wzdłuż chińskiego brzegu Amura ku granicy ro­
syjskiej, w związku z nieustającym podwozem broni, 
nabojów i prochu, pcdejrzywać można ukryte ruchy 
wojsk regularnych, podobnie, jak to miało miejsce 
przed powstaniem bokserów w r. 1900. Zgodę Chiń­
czyków na żądania rosyjskie tłómaczą nie-będnem dla 
nich odroczeniem wojny do chwili dla nich pomyśl­
nej, kiedy ukończą potrzebne przygotowania. Panuje 
obawa powszechna, że wojna wybuchnie wówczas, 
gdy to będzie korzystne dla Chin. Rząd chiński nie 
pr edsiębierze żadnych środków realnych, w celu stłu­
mienia przygotowującego się powstania — wszystkie 
rozkazy i zarządzenia wydawane są tylko d'a zamy­
dlenia oczu i przez nikogo nie są wykonywane.

N I E M C Y .
— Z a g r a n i c z n i  r o b o t n i c y  p o l s c y  w 

P r u s a c h .  Swego czasu wyszło ministeryalne roz­
porządzenie, ażeby nie przepus-czać robotników pol­
skich zakordonowych do Prus, które mają ze sobą 
dz ieci podlegające obowiązkowi uczęszczania do szko­
ły. Ażeby wszelkie wątpliwości w tej sprawie usu­
nąć, wydał teraz minister spraw wewnętrznych rozpo­
rządzenie, podług którego nie wolno dopuszczać do 
pracy sezonowej takich nawet robotników zagranicz­
nych polskich, którzy prowadzą z sobą dzieci małe, 
nie mające jeszcze wieku szkolnego. Wolno natomiast 
przepuszczać t. zw. przodowników roboczych (Fueh- 
rer der Arbeitertrupps), z małymi dziećmi, jeżeli ci 
robotnicy przechodzą przez granicę także i z żonami 
Ze względu na ważność stanowiska ludzi tych w dzie­
dzinie rolniczej czyni się wyjątek, ale tylko co do ta­
kich dzieci, które nie mają jeszcze wieku szkolnego.

S Z W 4 J C A R Y A .

— U s u n i ę c i e  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  ze  
s z k ó ł .  Rząd kantonu genewskiego, gdzie ludność 

.mówi po francusku, wystąpił do miejscowego parla­
mentu z projektem usunięcia tam ję yka nienreck:ego 
ze s-kół niższych. Język niemiecki jest jednym z 3 
języków narodowych w Szwaicaryi, wskutek tego bar­
dzo potrzebny w życiu politycmem i ekonomicznem — 
niemal niezbędny. — Niemniej przeto nauczyciele ge­
newscy uznali, iż nauka obcego języka w wieku dzie­
cięcym wyrządza tak dotkliwą krzywdę umyskwi. iż 
jej żadne kor-yści praktyczne ani polityczne zrówno­
ważyć nie mogą.

W Ł O C H Y .
=  N o w y  r z ą d  w ł o s k i  przedstawił się we 

czw;?nek parlamentowi. Prezes ministrów Giolitti za­
powiedział naprawę ustawy wyborczej i zaprowadze­
nie państwowego ubezpieczenia robotników. — Stary 
rząd włoski upadł z powodu trudności w naprawie 
ustawy wyborczej. Czy nowy rząd będzie miał wię- 
fej szczęścia, przyszłość pokaże.

F R A N C Y  A. , , ..
—: Z a t a r g  f r a n c u s k o - n i e m i e c k i ?  Obe­

cność w Paryżu ambasadora francuskiego w Berlinie 
p. Cambona dała powód do licznych pogłosek o za­
ostrzeniu się położenia w Marokku i o poważnych 
nieporozumieniach z tego powodu pomiędzy Francyą 
i Niemcami. Gazety francuskie rozpisują się, jakoby 
Francya była w przededniu nowego zatargu z Niem­
cami. Tymczasem urząd spraw zagranicznych przeczy, 
jakoby zanosiło się na zatarg francusko-niemiecki.

HI S ZP ANI A.
=  ( P r z e s i l e n i e . )  Król hiszpański polecił p>  

nowrre Canalejasowi utworzenie nowego rządu. Ca- 
nalejas wywiązał się już ze swego zadania i przedsta­
wił królowi nowy rząd, w którym on sam obejmuje 
prezydyum. Wszyscy nowi ministrowie są liberałami. 
Przeciwko ministeryum utworzył się już w izbie de­
putowanych blok oporny. Drugie ministeryum Cana- 
le'asa będzie więc imało do zwalczania jeszcze większe 
trudności, niż pierwsze.

P O R T U G A L I A .

— M i n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  o- 
świadczył, że wybory do Parlamentu odbędą się w 
maju. Rząd wziął pod rozwagę sprawę udzielenia tak­
że kobietom prawa wyborczego i przygotował nhn 
rozległych refo-m finansowych.

T U R C Y  A .

=  ( T u r e c k i e  w o j s k o  z w y c i ę ż a . )  Woj­
sko tureckie po zacię.ej walce z Albańczykami zajęło 
ponownie miasto Tuzi. Albańczycy byli doskonale u- 
zbroieni, zabrali bowiem broń z magazynów wojsko­
wych. Powstańcy stracili 200 ludzi, wojsko tureckie 
50. — Rząd turecki napomniał ostro rząd czarnogór­
ski z tego powodu, że Czamogórcy popierają Albań- 
czyków przeciw rządowi tureckiemu. — Także z Ara­
bii donoszą, że wojsko tureckie tam nareszcie zaczyna 
brać górę nad powstańcami arabskimi.

=  ( A i b a ń c z y c y  u c i e k a j ą . )  Jak ze, Sku- 
tari donoszą, wojska tureckie i ochotnicy zajęci, byli 
ściganiem uciekających Albańczyków, którzy nie sta- 
wiąwiają oporu. Wielu Albańczyków poddało się.

=  W S m y r n i e  daje się znowu silnie odczuwać 
bojkot okrętów i towarów greckich. Także w Dar- 
danelach odżył bojkot Greków.

=  W A r a b i i  zdobyli już pono Turcy Sanaa, 
główne siedlisko powstańców arabskich. — Turcy ma­
ją szczęście, bo nieustanne rewołucye w różnych kra­
jach swoich zdołają pokonywać, a sąsiedzi nie wy­
korzystują wewnętrznych ich trudności.

A N G L I A .
=  ( P r z e c i w  N i e m c o m . )  Angielskie gaze­

ty donoszą, że niezadługo ukończone zostaną UKiaay 
i rokowania co do stworzenia sądu rozjemczego mię­
dzy Anglią, Stanami Zjednoczonymi północnej Ame­
ryki, Francyą i Japonią. Sąd ten rozjemczy ma być 
rodzajem „przymierza pokojowego’’, z którego Niem­
cy są wykluczone. Przetłómaczywszy to na prosty 
język, znaczy to tyle, co przymierze p r z e c i w  Niem­
com, jakkolwieK przymierze to będzie w złagodzonej 
i ograniczonej formie.

J A P O N I A .
— J a p o n i a  zawarła z Ameryką umowę handlo­

wą. Ludność .apouska jednak na tę umowę patrzy
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nieprzychylnym okiem, bo uważa, że ta umowa słu­
ży jednostronnie interesom Ameryki. Wiele gazet wy­
raża zdanie, że umowa dla Japonii jest zbyteczna. Ga­
zety te domagają się ustąpienia ministrów, ganiąc 
ostro mianowicie politykę ministra spraw zagrani­
cznych.

— P o m i ę d z y  C h i n a m i  a J a p o n i ą  wy- 
bdchło znów nieporozumienie i to z powodu zabój­
stwa Japończyka w Mukdenie. widocznie Japonia d$- 
ży do wyzyskania wojskowo słabszych Chin dla swych 
celów, dopóki potem u sprzyja dogodny czas. Położe­
nie na Da ekim Wschodzie jest bardzo groźne. Oalej 
donos ą z Mukdenu, że przewlekające się rokowania 
konsulatu japońskiego z władzami o odszkodowanie 
za zabójstwo Japończyka w Fus/unie przez policyę 
chińską wywołały z obu stron rozdrażnienie. Konsul 
japoński, niezadowolony z odpowiedzi generał-guber- 
natora Śiliana, odesłał mu ją z powrotem. Po nie­
udanych rokowaniach osobistych konsul oświadczył 
ur: ędown e, że zmuszony jest zerwać układy i doniósł 
rządowi swemu o konieczności samodzielnej obrony 
życia i mienia Japończyków w Mandżuryi. Organ 
urzędowy japoński nazywa zachowanie się Chin gru­
bą obrazą interesów japońskich i powagi. Ponieważ 
cała prasa japońska pochwala postępowanie rządu ja­
pońskiego w Mandżuryi, przeto prasa chińska ze swej 
strony oskarża ją o prowokowanie zerwania przyja- 
cie skich stosunków z Chinami.

C H IN Y .
■— S p i s e k  n a  c e s a r z a  c h i ń s k i e g o .  W 

tych dniach wykryto w kołach mających styczność z 
dworem cesarskim spisek, który zmierzał do zrzucenia 
z tronu młodego cesarza chińskiego. Sprawa się wy­
dała. Podobno jeden z cesarskich książąt usiłował po­
pełnić samobójstwo.

L I S T Y .

Gręboszów pow, Dąbrowa.
O d p o w i e d ź  p. A u g u s t y n i a k o w i .

Eardzo nas dotknęła w uczuciach katolickich 
korespondencya niejakiego p. Andrzeja Augustynia­
ka, zac ieszczona w „Gazecie Ludowej11 pod tytu­
łem: „Dawniej a dziś“ . Korespondent powtarza sta­
re baśnie na nutę socyalistyczną, wypisując oszczer­
stwa na duchowieństwo, jakoby ono winno w szyst­
kiemu, co chłopów złego dotyka. Niemniej rzeczo­
ny korespondent wyśmiewa się z gazet, przez ka­
płanów redagowanych, mówiąc, źe takie gazety tu­
manią tylko lud, bo księża piszą sama kłamstwa.

Nie będziemy się wdawali z polemikę z p. Au­
gustyniakiem, bobyśmy mu tem za wiele zrobili 
honoru. Jego brednie a zwłaszcza takie powiedze­
nie że „księża mnszą kłamać, aby zyskać wiernych 
dla swych celów“, same mówią, co w art ich autor 
i jaki duch przez niego się odzywa. Niezmiernie 
nas tylko boli, że na tę drogę oszczerstw  na ducho­
wieństwo puścił się syn ludu, którego ojcowie cięż­
ką su/ą pracą i potem wykształcili, spodziewając się 
i oczekując zupełme innego posiewu za swe poświę­
cenie. Kończy swą korespondencyę p. Augustyniak 
wzmiankę, że mu się przyśniła jego nieboszczka 
matka. Jeśli tak, to ubliżasz taką korespondencyą 
młody panie swej zacnej matce, bo z pewnością ona 
ci nie kazała pisać oszczerstw  na kapłanów, ale ra ­

czej przyśniła ci się dlatego, by cię ostrzedz z tam** 
tego świata przed tą drogą, na jaką wstępujesz!

Parafianie z Gręboszowa.
(Sto pięćdziesiąt podpisów).

Siersza pow. Chrzanów.
Z k a r c z m y  — c z y t e l n i a .

Miłą niespodziankę sprawił nam zarząd dóbr w 
Krzeszowicach, wydzierżawiając naszemu Koln 
Tow. Szkoły Ludowej dawną karczmę, za roezuern 
czynszem 50 groszy! Z tej karczmy zrobiliśmy czy­
telnię. Uroczyste poświęcenie i otwarcie czytelni 
odbyło się 25 marca przy udziale bardzo wielu osób 
z inteligencyi robotników i włościan. Przemawiało 
wielu mówców, zachęcając do oświaty. Wieczorem 
zaś odbyło się przedstawienie amatorskie ..Wozu 
Drzymały", odegrane przez drużynyę Bartoszową 
z Krzeszowic. Po przedstawieniu przemówił o. dr. 
Wróbel, który umyślnie przybył na tę uroczystość 
ze Stanisławowa. Mowę jego nagrodzono korzą 
oklasków. Uczestnik.

Z Brzozowskiego, 
Dochodzą nas słuchy, że z okręgu Brzozo -Ty-, 

czyn ma stawiać swą kandydaturę p. Lorenc, msne- 
ktor szkolny z Brzozowa. Dia nas chłopów bardzo 
ta kandydatura odpowiada, bo znamy p. Lorenca z 
wielkiej i pożytecznej działalności dla włościan a 
przytem kandydat świetnym jest mówca i ecrbw yrt 
katolikiem. Cieszylibyśmy się i pragniemy, aby p. 
Lorenc został naszym posłem.

Chłop z brzezowsktagm

Skomielna biała pow. Myślenice.
N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k .

Dnia 27. 3. 1911 r. zaszedł w  tutejszej gminie 
grozą przejmujący wypadek. O godzinie 12  w nocy 
wybuchł pożar u jednego z gospodarzy, który zni­
szczył doszczętnie całe zabudowanie gospodarskie 
z całym dobytkiem i nieubezpieczonym domem.

W śród zgliszcz znaleziono na drugi dzień szczą­
tki zwłok ludzkich, a z resztek mespalonego ubrania 
poznała żona od kilku dni timyłowo chorego swego 
męża Solowskiego z Jordanowa. Nieszczęśliwy ten 
człowiek w  nocy o 10  godzinie uciekł z domu, przy­
szedł o milę do tutejszej wsi, wszedł o północy do 
stodoły, wzniecił pożar i sam się spalił. Pożar sDo­
strzeżono tak późno, że nie można było nawet bydła 
uratować, zaledwie ocalono śpiącym domownikom 
życie.

Winę tego nieszczęśliwego wypadku ponosi 
w pierwszym rzędzie gmina miasta Jordanowa, któ­
ra na prośby nieszczęśliwej biednej kobiety, żony 
umysłowo chorego, nie zaopiekowała się człowie­
kiem, który już był niebezpiecznym, gdy grozi*, ie  
miasto spali. Gmina też Jordanów szkodę, która 
wynosi 1 2  tysięcy koron, winna pokryć i mes./czę- 
śliwytn przyjść z pomocą, zwłaszcza, że ojciec sze­
ściorga dzitci drobnych straszliwie poparzony leży 
chory.

Winę także ponosi tutejsza gmina, bo ar.i sDaśjr 
nocnej, która jest niby, lecz nie spełnia swego obo­
wiązku. gdyż krytycznej nocy spała spokojnie w  <fc»* 
mu, ani sikawki, ani straży ogniowej nie ma.

Już od 2 łat tutejszy kierownik szkoły stara sżę 
o założenie straży, ogniowej, lecz nasza Rada gminne



P R AT-*= S ' I ‘1 —~ — --— ” ' '' — ~'~= - ~ • ■-----

ność do rozpuszczania się. Gospodyni dbais i skrzę­
tna powinna używać do posypywania kurników nie 
piasku, ale proszku torfowego. Proszek taki nie- 
tylko pochłania amoniak i wilgoć, ale wciąga w  sie­
bie też cząstki rozkładadającego się nawozu; a nie 
dopuszczając gn:cia, zapobiega wydzielaniu odraża­
jącego zaduchu. Każdv to zrozumie, że ludziom mie­
szkającym w  pobliżu takiego kurnika zdrowiej bę­
dzie oddychać powietrzem czystem, nie zarażonem 
zgnilizną. A i ptactwu na zdrowie też się to obróci. 
Nawet w czasie zarazy zmiatającej często drób bar­
dzo gwałtownie, przesvpywanie odchodów pro­
szkiem wstrzymuje rozradzanie się zarazków cho­
roby.

W iądem ości koście ln e .

KALENDARZYK.
W niedzielę 16 kwietnia: W i e l k a n o c .  Urbana 

i Julii. — W pon'edzialek 17 kwietnia: Poniedziałek
Wielkanocny. Aniceta p. m — W wtorek 18 kwietnia: 

* Apoloniusza m. i Amid. — W środę 19 kwietnia: Ty- 
nona m. i Leona IX pap. — W czwartek 20 kwietnia: 
Wiktora, Antonina i Agn. — W piątek 21 kwietnia: 
\nzelma b. i Anastazego. — W sobotę 22 kwietnia: 
'otera m. i Teodora b.
> N edziela Przewodnia 2 2  kwietnia.

Długość dnia: 14 godzin 18 minut.

 -----------

R O Z M A IT O Ś C I .
Czytelnikom i Przyjaciołom naszym zasyła- 

y serdeczne życzenia wesołego alleluja!

* Swieto racławickie. Doroczną pamiątkę zwy- 
i es tw a pod Racławicami obchodzono uroczyście 
a równo we Lwowie jak w Krakowie. Po uroczy­

stych nabożeństwach rano. w których uczestniczy­
ły różne stowarzyszenia polskie i liczna publiczność, 
odbyły się no nołudniu zebrania, we Lwowie przed 
pomnikiem Bartosza Głowackiego a w  K-akowie 
w  sali kasyna urzędniczego.

* Zjazd ludowców. W  niedzielę naradzali się 
ludowcy w  Krakowie nad przyszłą kampanią w y­
borczą. Znamienne było przemówienie p. Sred-

' niawskiego, który bardzo dobitnie wykazywał, że 
należy wybierać posłami ludzi inteligentnych, gdyż 
postowie-chłop? nie mogą w  parlamencie pracować 
7. oożyfkiem. Podobnie przemawiał też dr. Bardel. 
Ostatecznie uchwalono stawiać po dwu kandydatów 
ludowzców na okręgi w  zachodniej Galicyi. Zdaje 

j się atoli, że ludowcom nie pójdą tak gładko w ybo­
ry. choćby dla!ega, że lwowska fronda czyli odłam 

j, ludowców grupując się koło „Gazety Ludowej", od­
był równocześnie osobny zjazd w  Tarnowie i 
nchwphL-stawiać osobnych swych kandydatów.

"w !ec'eń plecjpń napłótł wcale niewesołych 
dm w ostatnich dwu tygodniach. Po przebłyskach 
wwsny Nastąpiła -— druga zima z mrozem kilku sto­
pu1, W  całej Europie spadł śnieg, okrywając zie­
mię dosyć grubą w arstw ą. W  południowych Niem­
czech i we Francyi, a także w e W łoszech mróz, do­
chodzący do 3 i 5 stopni, wyrządził wielkie szkody 
v/ winnicach i ogrodach. U nas ta druga zima
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wstrzym ała roboty w  polu. Co gorzej wcale się 
niema ku wiośnie. Dziś 1 0  kwicmia zimno jak w  li­
stopadzie.

* Na maj polecamy książkę pod ty tułem : „Nauki 
majowe" przez księdza B. Łaciaka, w cenie 1 kor. 
w raz z przesyłką pocztową. Do nabycia w  naszej 
Administracyi. Książka wymieniona zawiera 31 
nauk, omawiających najżywotniejsze tematy, jak n. 
p. rozum i wolna wola, o miłości ojczyzny, święta 
Rodzina z Nazaretu wzorem rodzin, stanowisko ko­
biety w społeczeństwie, w rodzinie.

* Poradnik wojskowy, książec; ka, o której pi­
saliśmy w  zeszłym tygodniu, omawiająca wszelkie 
spraw y tyczące się służby wojskowej, kosztuje nie 
1 kor. 10  h a l, ale tylko 60 halerzy już w raz z prze­
syłką pocztową. Do nabycia w naszej Admini- 
stracyi.

* Wskazówki dla wychodźców, udających Się 
do Ameryki oraz „rozmówki polsko-angielskie", na­
pisane przez Józefa Okołowicza, wydało Polskie 
Tow arzystwo Emigracyjne w  Krakowie. - Jestto już 
drugie wydanie tej pożytecznej książeczki, która 
udającym się do Ameryki oddać może ważne usłu­
gi. Zamawiać można tę książeczkę w naszej Admi­
nistracyi. Cena książeczki 50 hal. w raz z przesyłką.

* Poświęcenie szkoty gospodyń w Baehowi- 
cach. W  kaplicy wzniesionej na miejscu staroży­
tnego kościoła w Bachowicach odprawił ks. Golba 
dnia 28 marca Mszę św., której wysłuchali uczest­
nicy pięknej uroczystości poświęcenia szkoły go­
spodyń. Po poświęceniu budynku szkolnego wska­
zał w  swem przemówieniu ks. Golba, jak doniosłe 
znaczenie ma szkoła gospodyń dla oświaty' i dobro­
bytu ludu. Oceniły ją lepiej sąsiednie narody, niż 
poiskie spó!eczeós*wo, bo wcześniej i więcej szkół 
u siebie założyły. Nasz lud jeszcze nie zrozumiał 
należycie, czem jest wykształcona kobieta jawo żo-- 
na, matka i guspodyni. Niechże przykład sąs’'adów f 
Morawian, Czechów i Niemców, offefliość W yćzialt 
krajowego, Rządu i W ydziału powiatowego, wresz­
cie spółki chowu drobiu w  Bachowicach, kićrycl 
kosztem wyniesiono ten budynek, zachęci naszyci 
wiościan do korzystania z dobrodziejstwa szkoły 
i z kursów7 wędrowmych. które będą się odbywały 
od czerwca do października w  tych gminach, które 
dostarczą izby i materyału do gotowania i szycia 
oraz podwudów w celu urządzania w niedzielę od­
czytów z zakresu gospodarstwa. Potein przema­
wiali Dr. Tarchalski. burmistrz Zatora i Zajączkow- 
ski, inspektor szkoły. P ierw szy z nich pod A s '  w 
gorących słowach zasługi I<s. Dr. Gołby dla .miny 
Bachowie i dla społeczeństwa, a drugi wezwał wło­
ścian do łączenia się w pracy owiatowej z intell- 
gencyą. aby przyspieszam odrodzenie Qjt-zyzny* 
O kobiecie-gospodyni powiedziano, że ona trzy wę­
gły domu podtrzymuje. Niechże ta szkoła w- Baćko­
wicach przygotuje takie gospodynie, które’-y rze­
czywiście speiniK ważne zadanie kobiet;. - Polki. 
Szczęść Boże! Po przemówieniach zwiedzano bu­
dynek szkolny, obejście i stajnie gospodarcze oraz 
sad przeznaczony na praktyczną naukę ogrodni­
ctwa. Życzenia nadesłali telegraficznie: hr. Bo­
browski i pp. Wodzinow\scyv

Łączmy się. Br»ei2, w kiwa zysfwa roMczt, 
handlowe I robotnicze!
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N O W I N K I .
* ( W y d o b y c i e  z w ł o k  ś w.  W a c ł a w a . )  

W Pradze odbyło się onegdaj wśród wielkich uroczy­
stości, przy udziale arcybiskupa Skrbeusky’ego i liczne­
go duchowieństwa, wydobycie zwłok św. Wacława. 
Zwłoki złożono w nowej, osobno na ten cel wybudo­
wanej kaplicy, na której budowę przeznaczył 10 (XX) 
koron pewien ksiądz, zmarły przed kilku laty.

* ( Z a k o p a n e  p i e n i ą d z e . )  Pewna kobie­
ta w Piątkowie w Prusach Zachodnich żyła w wiel­
kiej nędzy i nikt nie byłby się dowiedział, że ma u- 
kryte w ziemi pieniądze, gdyby n e wybuchł pożar w 
domu, w którym mieszkała. Na widok ognia podnio­
sła kobieta wielki lament a po spaleniu się domu od­
kopała swój skarb, wynoszący blisko 2400 marek. 
Leżał tam 10 lat, wskutek czego kobieta straciła przy­
najmniej 1 0 0 0  marek procentu.

* ( Z i m a  w k w i e t n i u . )  Podobno od kilku­
dziesięciu lat nie było w kwietniu takiego mrozu, jaki 
nawiedził w tych dniach prawie całą Euronę. W Niem­
czech dochorl/ił w niektórych stronach mróz do 12  
stopni a pr/ytem spadły obfite śniegi. Na‘uralnie, że 
szkody wskutek tego powstałe są bardzo poważne. , 
Zima w całej pełni uka ała się również w Galicyi, w 
całej Austryi, na Węgrzech a dalej w Anglii, Francyi, 
Szwajcaryi a nawet we Włoszech. Wszędzie obok zna­
cznego śniegu, panował mróz dość silny. Najwięcej 
dało się odczuć zimno w południowej Francyi i po­
łudniowych Włoszech a straty są olbrzymie.

* ( P r z e l o t y  p t a k ó w  w I r l a n d y i . )  Z 
różnych punktów Irlandyi donoszą o niezwykłem zja­
wisku, jakie zauważono tam w dniach ostatnich. Oto 
nieprzeliczone gromady ptactwa przeciągały z niesły­
chanym krzykiem, jakby gnane jakąś paniką, bez wy­
raźnego kierunku i chmurą opadały na polach wycień­
czone zmęczeniem. W miejscowości New Ross setki 
ptaków rozbiło się o mury kamienic i kościołów, wiel­
ka liczba wpadła do rzeki Barrow. Podobne zjawi­
sko zauważono również w Dublinie. Wieśniacy twier­
dzą, że podobnego ciągu ptaków i tak niebywałego 
ich krzyku najstarsi ludzie nie pamiętają. Przyczyny 
niezwykłego zjawiska okreśhć nie umie:ą. Przypusz­
czają, że wywołały je zmiany powietrzne.

* ( Z a p a d ł e  m i a s t o )  Wskutek gwałtownego 
przypływu morza odmyiem zostało miasto Dunwich, 
zapadłe w c ęćci w mor e a położone nad pobrzeżem 
SuFoik. Odkryto bogaty -ąpas monet srebrnych i zło­
tych, pochodzących w części z 7 wieku po Chrystusie 
Panu.

* ( D ż u m a  w I n d y a c h.) Wiadomości, jakie 
naderray o szerzeniu s:ę dżumy w Indyach holender­
skie''., bmwią o wiele groźniej, aniżeli depesze urzę­
dowe. W trzech objętych zarazą powiatach umiera 
dziennie 50 osób. Dżumę zawlekli do Indyi Mahome­
tanie którzy gjłaśnie niedawno wrócili z pielgrzymki 
do Mekki.

v*- W i c 1 ;-:ł e i b u r z l i w e  z a w i e j e  ś n i e ­
żne- srożyĘ' się w tych dmnch w Rosyi, osobliwie 
na północy, oraz także na Węgrzech. Ponieważ jed­
nocześnie wiary powiały z północy i wschodu, dla- 
tegi i u nas n  ś1ąsku po s-eregu ciepłych i pięknych 
dni nugoda oziębiła i zamieniła prawie na zimową.

* ( S t r z a ł y  w k o ś c i e l e  św.  P i o t r a . )  
W wtorek nuto w kościele św. Piotra jakiś 70-letni

mężczyzna strzelił kilkakrotnie z rewolweru do grupy 
księży. Nikogo z nich jednak nie trafił. Człowieka 
tego aresztowano; nazywa się on De Santi. Areszto­
wany podał, że pochodzi z Rtryi i w Rzymie mie­
szka od dłuższego czasu. Zdaje się, że jest to obłą­
kany. Oświadczył on, że miał zam r  zabić Papieża-’ 
starał się więc kilkakrotnie dostać się dc Watykanu ja­
ko ogrodnik lub robotnik, ale bezskutecznie. Dlatego 
postanowił zabić kturegokolwieh księdza. DeSanti miał 
wyrazić niezadowolenie, że strzał chybił. Zostań’r on 
wydany sądowi. W policyi powiedział znów, że, nie 
chciał zabić pewnego księdza, lecz wogóle chciał strze­
lać de księży, z powodu osobistej nienawiści do nich. 
Opowiadał, że w młodości był prześladowany przez 
księży, którzy uniemożliwili jego ślub z młodą dziew­
czyną, którą kochał. Rozżalony z tego powodu zabił 
już kilku krewnych, którzy się temu małżeństwu opie­
rali i zasądzony został za to na 2 0  lat więzienia. Po 
opuszczeniu więzienia wyjechał z ojczyzny i wędro­
wał po różnych krajach, był także w Ameryce. W 
sierpniu 1910 r. przybył do Rzymu, aoy tu szukać 
pracy jako murarz. Od miesiąca jest bez pracy. Pe 
Santi jest obłąkanym człowiekiem.

Ola potrzebujących zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w  Brodach po szu k u j!

je: 2  czeladników introligatorskich; 1 kucharkę; lSg 
służącę; 3 uczniów do ogrodnika 8— 12 kor. mieś.® 
i utrzymanie, zaraz; 1 ucznia do elektrotechnika. *

Biuro pośrednictwa pracy w  Gorlicach poszu- f" 
kuje: 1 karbownika do dworu 1 0 0  k. rocz., 10  krc. l 
zboża, opał, zagony pod kartofle, można trzym ać j 
krowę lub mleko; 1 stelmacha do dworu; 1 kuchar- I  
kę do lepszego domu; 3 strażników ak cy zo w y ch t 
z płacą po 1 k. 60 h. dziennie. Adres: M agistrat®  
miasta Gorlic.

Biuro pośrednictwa pracy w  Kałuszu poszuku-® 
je: 1 leśniczefeo. Adres: Zarząd dóbr Prudniki p.® 
Piaseczna pow. Żydaczów. 1

Biuro pośrednictwa pracy w Kosowie poszu-® 
kuje: 1- pa-obka do koni 100—140 k. rocz. i wikt. aj 
Adres: Ks. Popowski w Akryszorach p. Kosmacz;
1 służącą oo krów 80 k. rocznie i wikt. Adres. Ks. 
Popowski w Akryszorach p. Kosmacz.

Biuro pośrednictwa pracy w Krakowie poszu­
kuje: 3 chłopców do gospodarstwa, adres: Zarząd 
dóbr Luęiia p. Swoszowice; 3 dżiewczyny do go­
spodarstwa; 3 fornali do koni, adres: Karol Lewar- 
towski, W ierzchosławice p. Bogumiłowice.

Biuro pośrednictwa pracy w  Limanowej poszu­
kuje: 2  fornali, 1 2 0  kor. rocz. i o-dynarya lub utrzy­
manie; 3 dziewczyny do krów, 120 kor. rocz. i u trzy­
manie do naczelnika poczty w  Muszynie; 1 służącą- 
pokojówkę, umiejącą prasować bieliznę, dc naczel­
nika stacyi kolejowej w Kasinie wielkiej z Dłacą od i 
1 2  koron miesięcznie.

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszu- Ą 
kuje: 4 fornali; 1 ogrodnika do dworu, kaw alera; 
kilkuset robotników do cegielni do robót akordo­
wych, bliższych informacyi udzieli Redak^ya prze­
mysłu ceramicznego w Krakowie, ul. G ancarska
1. 14; 4 blacharzy; 2 ślusarzy; 1 rusznikarza; 4 g to-

_  v.- ro « t d r in ta  n a  p łe ć  m y d ło  „ M a c ia rz a n k o w e  B r a c h a " ;  g u b i w ą g ry  -piegi, p la m y  w ą tró b ,
, SUS®? e^o rw rro ść  n o sa  i rąk, łupież, chroni od o p a len ia  i szorstkości, ^oi odm rożono częacl

W5 ' i b  ' : w y g ład za , skórę i n ad a je  śnieżnej białości. K rem  „O d a lise k "  h  120 Kor. z m ydłom
.fó£ rńerzankow yin  B rsc fc a"  JłV-u lial. są n a jle p sz y m i i n a jp e w n ie jsz y m i śro d k am i kosm etycznym i^ W szędzie do 

a a b y e la  Jub gdzie n iem a, sam  w ysy ła  w p ro s t sklacf ap teczny  „SANITAS*** K raków , ulica  D ługa 16.
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larzy, 2 z nich do roboty mięszanej; 1 stelmacha, ka­
walera lub żonatego-do małego folwarku, 140 ker, 
rocznie, nadto żonaty 9 krc. zboża, 6  kre, ziemnia­
ków, 1 litr mleka, opał, kaw aler wikt. adres: Zarząd 
folwarku Niskołyszy p. Uście zielone pow. Buczacz; 
2 kuferników; 2  czeladników krawieckich; 1 introli­
gatora; 2  laborantów do apteki z praktyką; 1 fur­
mana kaw alera,lub chłopca stajennego do małego 
jolwarku; 1 kucharza kawalera do dworu; 40 kucha­
rek i służących do wszystkiego, 2 0  pokojówek; 2 0  
nianiek; 1 służącą do wszystkiego do małego fol­
w arku; 1 kucharkę wiejską do małego folwarku; 
2  uczniów do ślusarza; 2  uczniów do introligatora; 
1 ucznia do optyka; 1 ucznia do kraw ca: 2  uczniów 
io blacharza.

Biuro pośrednictwa pracy w  Myślenicach po­
szukuje; 3 fornali, 2 z nich po 120 kor. i wikt, 1 po 
1 0 0  kor. i ordynarya; 1 sługę do gospodarstwa, 1 0 0  
kor. i wyżej; 1 chłopca do bydła; 1 pastucha, 1 0 0  
kor. i o rd y n a ta ;  1 czeladnika ślusarskiego, zaraz; 
1 chłopca do kredensu; 1 niańkę do dziecka, zaraz!

Biuro pośrednictwa pracy w  Nowym Sączu po­
szukuje; 1 kelnera do restauracyi.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu po­
szukuje; 1 czeladnika do stolarza i rym arza; 1 ucz­
nia do malarza-lakiernika; 1 ucznia do kowala; 1 
jczira do rymarza-siodlarza.

Biuro pośrednictwa pracy w  Oświęcimiu po­
szukuje: l parobka do koni; 1 dziewczynę do go­
spodarstwa.

Biuro pośrednictwa pracv w  Sanoku poszu­
kuje; 1 dozorcę, cieślę; 4 parobków na wikt i ordy- 
naryę; 3 dziewczyny folwarczne; 1 parobka kaw a­
lera na gr,-kat. plebanię; 3 furmanów, 2 z nich ka- 
w derów, 1 na ordvnaryę; ! chłopca do pomocy 
w stajni cugowej: 2  kucharzy, kawalerów w  średnim 
w-eku: 1 lokaja kaw alera: 1 kucharkę niżej lat 30 
na wieś; 2  kucharki do miasta.

Biuro pośrednictwa pracy w  Tarnobrzegu po­
szukuje: 1 ogrodnika do małego ogrodu, którybv 
rebii? zarazem obowiązki dozorcy krowiarni, 2 0 0  
kor rocz., 12  krc. zboża, %  mrg. ogrodu, 2  litry 
rs !eka dz:ennie -względnie utrzymanie dla krowy, 
mieszkanie, 5  fur onału. zaraz, adres; Zarząd fol­
warku Rzeczyca p. Rozwadów.

B?uro pośrednictwa nracv w  Wadowicach po­
szukuję : 2  fornali do koni roboczych.

P o z a  g r a n i c e  K r a j u :
Biuro pośrednictwa pracy w  Kosowie poszu- 

kuie; 140 robotników rolnych do Rumunii, 16—20 
kor. mieś. i wikt.

Biuro pośrednictwa pracy w Kałuszu poszu­
kuje: 30 robotników rolnych do Prus, 90 fen. do 
1 ink 40 dziennie i wikt wzgl. deputat.

Biuro pośrednictwa pracy w  Krakowie poszu- 
k ije : 1 gosnodynię na plebanie, adres: Probostwo 
G:ebło p'. Pilica przez Zawiercie (Król. Polskie).

Biuro pośrednictwa pracy w  Limanowej poszu­
kuje: 2 0 0  robotników i robotnic pomocniczych do

parowej cegielni z porcelaneryą na W ęgry koło 
Pesztu, w  pierwszych 2 lub 3 tygodniach dniówka 
od 1 kor. 80 do 2 kor. 30, następnie akord od 2 kor. 40 
do 5 k., wolne mieszkanie z pośc;elą, zwrot kosztów 
podróży w  obie strony. 1 0 —1 2 % od zarobionej za 
cały czas kwoty, wikt po zniżonych cenach w  kon- 
sumie fabrycznym, umowa do 15 października, od­
jazd po zebraniu się oartyi 40 do 100 ludzi; 36 kobiet 
do Saksonii; 2 kosiarzy do Saksonii; 7 dużych 
chłopców do Westfalii.

Biuro pośrednictwa pracy w  Krakowie poszu­
kuje: 5 mężczyzn do robót ziemnych do Francyi; 5 
dziewcząt do robót ziemnych do Franeyi.

Biuro pośrednictwa pracy w  Oświęcimiu Do­
szukuje: 7 dziewcząt na roczną służbę do Moraw.

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszu­
kuje: 2 czeladników krawieckich. Adres: Franci­
szek W izner, majster krawiecki, Czechowice, Śląsk 
austryacki; 1 ucznia do krawca.

Polskie Tow arzystw o Emigracyjne w Krako­
wie, Radziwiłłowska 21  poszukuje: 1 0 0 0  robotni­
ków do Francyi na marzec i kwiecień; 3000 robo­
tników do Czech, Moraw i Śląska na marzec 
i kwiecień: 3000 robotników do Niemiec.

UW' Ktoby chciał jedno z powyżej wymienio­
nych miejsc zajać, powinien się zgłosić do tych 
Biur, które te miejsca ogłaszają. A kto się zgła­
sza do Biur pracy, ten riech zawsze napisze: ile 
ma lat życia, swoje rzemiosło, rok wyzwolenia 
względnie czas odbytej praktyki.

Nadesłano.

S c lm e iz e m  F u l a r d s j e d w a h L
Żądajcie próbek naszych nowości wiosennych i letnich n.ł 
ubranie i bluzki: fulard woale, krepę chińską, kaszm ir chiński, 
eolienne, muślin czaruy, biaty. jedno i różno kolenrwy 
1-0 1*  szeroki od Kor. 1.2 ) za metr, także hatteWMC 
bluzki i suknie z batystu, •wetpy, płótna i jertwuoiit 
Sprzedajemy tylko dobro m ateryały jedwabne z uy<*-\ 
raucyę, już oclono Trpn st prywatnym  do ich miesz* 
kr.ti (Podwójna o.phila pec7icwa> (l4f?

S c b w e f z e r  &  Co,, L u z e r n  0 6 7  ( S e t iw e iz f  
Hnsport jedwabsu • StrOleflr.sk dostaw a.

Z B I O R E K  MODLITW
« « * * *  d l a  d z i e c i  s z k o l s a y e l a .
Najpiękniejsza i najlepsza pod względem doboru 
modlitw książeczka do nabożeństwa dla młodzieży 
szkolnej. Format dogoiny, oprawa mocna a cena 
przystępna, mianowicie Nr. OO (płótno, brzeg czer­
wony lub marmurowy) K. 0.40. Nr. 0  (płótno, brzeg 
złoty) K. 0.60. Nr. 2  (skórka, brzeg czerwony lub 
marmur.) K. OSO. Nr. o (skórka, b r/eg  złoty) K. 1. 
Administracya „Praw dy", Kraków, ul. Stolarska 6 .

(V !s n K ia B D B B a u w m n a n H n M b i
Za dobroć gatunku i hygieniczne 
darmo i opłatnie.

66 bibułki do papierosów w książkach i opakowaniu pate»l«' 
weiic po 4 halerze, wyrobu największej w kraju fabryk*, 
tutek i bibuiek cygaretowych,

RudoSf Herłiczfei w Krakowie.
rykonanit, daje firma zupełną gwarancyę. W zór/ wysyła się
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1 F irm y  godne  po lecenia  I

m

Różyczki, brzytwy, igły, nici i jedwabie do wyszywania
kupujcie w  handlu:

Stefan Porębski, Krakiw, Rynek, 32.
W ęgiel k ra jow y  g ó rn o śląsk i 
:: 1 2  K ró le s tw a  p o lsk ieg o  ::

d o s ta rc z a

i Jizef Oliusznik s
d o n  h a n d l o w y  1 p r / e -  
m ysfflłw y w K R A K O W I ł !  

n i .  S ł a w k o w s k a .  .

Pierwszorzędna nowo 
D tw ar t a  7 U

ira ln ia  parow a „ p o l o n i a "
w Krakowie ul. Szlak 7 

(róg Krowoderskiej 44) 
przyjmuje wszelką bieliz­
nę do prania i prasowania. 
Przysyłki pocztowe usku­
tecznia w 4 dniach.

Ceny u m i a r k o w a n e .

Z a k ł a d  ś l u s a r s k i
a r ty s ty c z n y  i b u d o w la n y  
w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  
w  z a k re s  te n  w c h o d z ą c e  
p o  c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h  
(o tw ie ra  k a s y  o g n io trw a łe

i Jan Oremus j
M. r a k ó w ,  D ługa 7.

s u m  tfiuj 
i-ządovvO upoważniony geo­
metra cywilny zaprzysię­

żony znawca sądowy 
fraków , ul. Karmelicka 22

wykonuje 6 i j  
wszelkie roboty w zakres 

miernictwa wchodzące.

C H A M B A R D
( T h e  p n r g a t i t  d e  C h a m  b a r  d ) .

w skład których wchodzą jedynie ziółka i kwiaty, są środ­
kiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, o działaniu łago- 
dnem, nadającym się dla osób delikatnych i wrażliwych. Uży­
cie ich me wymaga ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw zatwardze- 
mom i różnym cierpieniom, jak 'e  stąd pochodzą, jako to: bóle 
i zawroty głowy, brak apetytu, nudności, mozolne trawienie, 
odęcie żołądka, hemoroidy, uderzenia do głowy otc. etc.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolnselia "  ewlórskiego, 
Rne! era. — W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, 
Red) ka.

Dr. Edward Rybacki
662 adwokat krajowy J 5! 

f i r a k ó w 9
ul. S ien n a  1. 7 (m a ły  ryn ek ).

P  h  V  Q y t n r » 7 n p  wykonuję t  lw e ra a l, ly z a ł i i a d  
V '  B ó t U b / j U c  . . X e « k o . D e n ty s ty c z n y  : :

Jana Jaśkiewicza, Kraków, Fisryańsh 30II p.
B. nadzw. słuchacza wszechnicy Jagiellońskiej, długole­

tniego współpracownika, demonstratora i asystenta tecumki 
dentystycznej w zakładach dentystycznych we Lwowie, w ar­
szawie, Moskwie. Liwerpolu, Berlinie. Londynie i w. i. Zakład 
wykonuje wszelkie roboty na złooie, kauczuku — roboty bez- 
podniebieniowe, — korony złote. K apsntw lil szczł-lc «d- 
n r . t n ą  p o c t i ą .  — I*orai«ly b e z p ła tn e .  — (  a j  k « a  
k u  r e n e r  m e  fwO—1—50

Zakład stolarsko-m aszynowy
Jr. ftajder 32

Rok z. 1904 K raków  Rokz.1904 
ul K ro w o d e rsk a  33 w ejście  
ul. D łu g a  30 w jaz d  i p rz y ­

s ta n e k  k o le i e le k try c z n e j.
W y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  

w  z a k re s  s to la r s tw a  w ch o ­
d z ą c e  z su ch eg o  m a te ry a łu . 
D o s ta w a  p o le c o n y c h  ro b ó t 
p rę d k a  1 s z y b k a  1 m o ż liw ie  
po  n a j ta ń s z y c h  cen ach . R o ­
b o ty  z p ro w in c y i o raz  ro ­
b o ty  k o śc ie ln e  w e d łu g  p la ­
nów . K o sz to ry sy  n a  ż ą d a ń .

Korzystny 
v*yrób likierów

urząuzi renomowana fir­
ma fabryczna według 
praktycznej metody tym 
zgłaszającym się, którzy 
rozporządzają odpowie­
dnim lokalem i kapitałem.

W ysoki d o ch ó d  
z a p ew n io n y . 

Bezpłatne wyjaśnienie i 
zpłoSzenio tego przi mysłu 
tudzież gruntowne pou­
czenie przeprowadzi do­
świadczony rzeczoznawca 
na miejscu. Tylko po­
ważnie zgłoszenia pod 
adresem : „S p irituO S en  
9 0 4 3 3 “  do n .  D ukes. 
Nachf- A noncen  W ien i 
liez. Wollzeite 9. zostaną 
uwzględuione. 210

&

I
¥
*
►

41Ć  lla cierpiących
s ' p rz e p u k lin ę  :i to  
V n a ic ię ż sz ą p o le c a

^  l „ .
H. EDgllf B8WWZ,

f i n i k ó w ,
F lo ry e ń sk a - 1.9/1 

i w pod w ó rzu .)J.śiiSjreuajtis I
Skidti a r ty k u łó w  roii- 
gijny.Tł o raz  w ydaw ni­
ctw ie k s iążek  do nabo- 
ż o v  s  t w a  w  K r a k u » v  i»\  
uli c l  ii w. T om asza k'0 .

Krajowa fabryka 
: lakierów i fa. o :

Jan sft®
iw  K ra k o w ie !

W o l s k a  fS Q .
C enniki o raz  próbki nti 
żądań .e  g ra tis  i M anko.

M .  B y a e m t e f c z
o p ty k  I iEaeel&^BMfc 

Kraków, ul. Karmelicka 15
wykoiiuje wszelkie naprawy 
okularów, cwikierów, dzwon­
ków elektrycznych najdokła­
dniej. Wielk. w ybór o g n i  
s z t u c z n y c h ,  701 i —22

Jovo_jtwa,,ta cukiernia

Aleksandra Kaczorowshiego,
M r n  l ió w , K a rm e lic k a  7 
o le ca  sw e n a jle p s z e  w y n  by 

i jo c e u a c h  n a jn iż sz y c h . W y ­
sy łk i n a  p ro w in c y ę  o d w ro t­
n ie ^od 20 k. fran k u .)  56-1-62

Zdzisiów Czernichowski
053 malarz aelorucjfjnK 1-52 _ 
w K iiA iiOW IE ui. Sławkowska 1.4. 
Podeimaje sie ma'owania kościołów 
nokoi i wszelkich robót, wchodzą­
cych w zakres malarstwa, po cenach 
umiarkowauyoh. Roiwty wykonuje 
punktualnie. Przyjmuje zamówię-1 
mii także na prowincyę. Na żąda- ! 
me jadę cofam zrobienia kosztorysu.

8 W a t k a
fabrjrka szczotek i pędzli
Zwierzyóc-kfa.
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Jtajwiększy skład przyborów kościelnych i artykułów bewocyjnych.
Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, rćiańce, 
liohtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc., po cenach możliwie niskich i w wielkim wyborze.

~ — g j j j f  j j ^ g t  { | n  ^
f  f

przedtem S t .  P r z y b y l s k i  
ICB^KOW , R y n e k  g łó w n y , A iia ia  A .—33. B - 4 B . liS 1—1

Hotel narodowy, Kraków, ul. Poselska 1
Z pow odu zm iany  w łaściciela g ru n to w n ie  ta k  z zew n ą trz  ja k  i na w ew n ą trz  odrę- 

s ta u ro w a n y  i u rząd zo n y  w edług najnow szych  w ym ogów  i h ig ieny . K o ry ta rz e  o g rzane , p a r­
k ie ty  i ośw ietlony e lek try czn ie . Pokoje od S  K .  z w yż. Dla w ygody P. P . gości iv.-:tau- 
racy a , łaz ienk i, s ta jn ie  i te lefon  na m iejscu. U sługa sk rz ę tn a  i rze te ln a . 69:

J \  W .  I ? . i L O W ^ L N S K I

Krótki Zarys Rzek Polskich
w k s i ę g a r  i u 

G e b e t h n e r a  i  S p ó t k S
C|2 1 4 i ’; ; l s ti  w .  l -5-.

Bilety okrętowe do AMERYKI i KANADY!
Kto chce się uchronić od sirat i zawodów, ten nieoh pisze po pouczenia 
wprost do mnie, gdyż nie mam żadnyoh agentów ani naganiaczy 1

Biuro Podróży ZOFII BIESI ADECKIEJ, OŚWIĘCIM

F. Lord
Biuro  techn iczno  

& P 8 f c ó a * s Lubicz f. 
■Skład m a s z y n  w sze l­
kiego ro d za ju  i a r t y ­
ku łów  tech n iczn y ch ;
3i 3nstalaeya 1---« 
światła eltklryczweuo.

* * * * * * * *
Największy dom ex«rhij

S. P ili
I i  r s i l i r t r .  

św. Gertrudy nr. 28
zatożony t\- 1>7 1 ; ; .U  

poloca m ęski o an k ro ac  rąy:.~~ioirz

iI Szynki oraz wszelkie wyroby masarskie w najlepszej jakości I
i  di .

1 > Telefon 427.
poleca

elektryczna fabryka Wędlin Telefon 427.

Jr. Jchniowskiego, £wów, Ęatorego 4.
M f~ Na prowincyę wysyłka odwrotna. TM|

Harmo­
nika z 8 

klawi­
szami 
-:uknie 

i-ykona* 
i K o p . 

i.SO w 
dużym 

iorm aeie 
JO kła*

wiszami i 2 ro jo^rand • klawisze 
z perłow ej m asy Kor. 9 .6 0 . N a 
żądanie w ysy łam  darm o i odpła tn ie 
katalog  ilustrow any zegarów, ze­
garków, w yrobów  jubilerskich, 
chińskiego sreb ia , oraz lew arów  
muzycznych i t. d. $37
A A A A A A A A A A A A A A A A  * * * * * *
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i • •
N ajlep sze  i n a j ta ń s z e

w ędliny krakow skie #\
poleca

E lek trom otorow a fabryka wyrobów m asarskich

—  Aleksandra Grabowskiego =====
Kraków, ui. Szewska 16.

Poleca się w szczególności: Słoniny polską, Sadło 
stare, s.aalee. Wędzonkę, Salcesony, Szynki uierwsiej 
jakości, Kiełbasę krakowską krajaną i siekaną oraz i 'szolkie 
inne wyroby masarskie. — Ceny najniższe.

Dla kołek rolniczych i większych odbiorców zna­
czny opust.

M T  Zamówienia na prowincyę nskutecznia się od wre-
nie za zaliczką. 225

Nowość! N ow ość!

Biblioteka „Prawdy”
wydala nowe powieści następujące:
1) Cesarz Domicyan I G rabarze w katakumbach.

Opowiadanie historyczne z czasów prześla­
dowania chrześeian. 160 stron druku.

2) Milioner i Smieciarz, powieść. 168 str. druku.
3) Obłąkany ojciec czyli poświęcenie matki i żo­

ny. 156 stron druku.
4) Odzyskana Córka, powieść. 189 stron druku.
5) O życie i wolność, powieść z wojny Bu rów 

z Anglikami. 144 stron druku.
#) Powieści o zbójcach, opryszkach I hajdama­

kach. 182 stron druku. 
t )  §w. Kaźmierz, królewicz. Obrazek history­

czny przedstawiony na tle ówczesnych sto­
sunków społeczno - politycznych. 160 stron 
druku.

8) Syn pijaka, powieść. 134 stron druku.
9) Szatański posiew. Opowiadanie dla ludu 

i młodzieży na tle rzeczywistych VTPadków. 
180 stron druku.

10) Sześć beczek złota. Opowiadanie z przeszłe­
go wieku. 180 stron druku.

11) Trynm i w iary czyli obrazki z życia am ery­
kańskich plantatorów. 151 stron* druku.

12) Pan Jezus na krzyża i Krzyż żyda. Dwie po­
wieści bardzo ciekawe. 210 str., 5 obrazków.

13) Córka praczki, powieść obyczajowa i O krok 
od śmierci, obrazek z przeszłości.

14) Most westchnień w W enecyi, powieść. 142 
stron druku.
Powieści te powinny się znajdować w  każ­

dym domu katolickim, stowarzyszeniach i czy­
telniach,

Cena jednej powieści wynosi 50 hal., z prze­
syłką 55 haL

Zamawiający winien należytość nadesłać 
z  góry przekazem lub markami, inaczej powieści 
Ale wysyłam y I nie ud po władamy.

Zamawiać należy w  A dm inistracji „Prawdy**, 
Kraków, ulica S tolarska L &

Jgnacy Cypres
Kraków, ulica Fioryańska 49

sprzedaje to­
wary po nad­
zwyczajnie 
tanich ce­

nach. Ame­
ryk. elektr. 
złoty Remon- 

toir kieszonkowy z marką 
systemu Roskopf 30 godzin 
idący wraz z pięknym łań­
cuszkiem K. 4,70, trzy sztuki 
K. 11,00, sześć sztuk K. 
20,00. Srebrny Roskopf o 
trzech kopertach, bardzer sil­
ny K. 12,00. Stalowy dam­
ski Remoutoir K. 7,80. Bu­
dzik najlepszy K. 3,00. Łań­
cuszki srebrne od K. 2,00. 
Zegarki cniuskie złoto od 
K. 20,00. Bogato ilustro­
wane cenniki na żądanie 
darmo i opłatnie. 14

A ^ v \ A A V v \
„Buhler*4

zaprotokołowane w państwo­
wym urzędzie patentów w 
Austryi i w Szwajcaryi.

Kta sin znalazł lekarstw*
na podagrę, darcie, bole 
crlonków i reumatyzm sta­
wowy, temu poradzę bezpła­
tnie, w jaki sposób w kilku 
dniach wyzdrowieje. (111 
Generalne zastępstwo dla 

Austryi i Węgier 
Hermann Eberle, Br eg en: 
am Bodensee, Postfach 10.

V W W v W

2 chłopców i
l a t  15-16 z u k o ń c z o n ą  
p rz y n a jm n ie j  V  k la s ą  
lu d o w ą  p o tr z e b a  d< 
p r a k ty k i  Jan Pokorny, 
m a l a r z  i l a k i e r n i k  
Kraków-Dębnikl, O gro­
d o w a  15. Z am ie jscow i 
m a ją  p ie rw sz eń s tw o .
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W Redakcyi „Prawdy”
K rakó w , ni. Stolarska I. 6

są do nabycia następujące książeczki: " H

Słowianie, narody i ich piśmiennictwo. Napisa!
J. Magiera. Cena 20 halerzy.

O należytościacli skarbowych przez Dr. Koscha, 
adwokata. Cena 20 halerzy.

Cesarz Napoleon I. Napisał Dr. Stanisław  Ko­
złowski. Cena 20 halerzy.

O szkodach polnych. Napisał M. Szybalski. Cena 
20 halerzy.

O poecie Bohdanie Zaleskim. Cena 20 halerzy.
O opiece nad sierotami. Napisał M, Szybalski 

c. k. radzca sądowy. Cena 20 halerzy.
O prawie spadkowem. Napisał O. Szufnara c. k.

sekretarz sądowy. Cena .20 halerzy. 
Poradnik dla rolników, kupców itd. Napisał Fr.

Szczepański. Cena 40 halerzy.
Mikołaj Rej. Napisał F. Magiera. Cena 20 haL 
Sw. Paska), nauki 1 przykłady dla młodzieży.

Cena 20 halerzy.
Kazimierz Pułaski przez Dr. St. Kozłowskiego.

Cena 20 halerzy.
Czy pożytecznem jest (udowi oszukiwanie go?

Napisał Zarzycki. Cena 4 halerze.
Jasełka z pieśniami i nutami. Cena 20 halerzy. 
Przyjaciele lud. (O żydach.) Napisał ks. W ró­

bel. Cena 1 kor.
Bł. W incenty Kadłubek, napisał ks. BandurskL 

Cena większego wydania 1 kor.
SocyaliścI czem są i do czego dążą. Cena 6 haL 
Ludowcy i ludowizm. Cena 10 hai.
Żywot M aryi Eustelli. Cena 20 hal.
Stefan Czarniecki przez Dr. St. Kozłowskiego. 

Cena 40 halerzy.
Zamawiający winien nalcżytośt nadesłać 

z góry przekazem iub markami, inaczej książek 
nie wysyłam y 3 nie odpowiadamy.

t  K a p it a ł  a k c y jn y  K o r o n  15 OOO OOO r  
f  F u n d u s z  r e z e r w o w y  K o r .  2  5 0 0  OOO f

199F i l ia
Zalożni Uverni Ustaw w )(ra3ci Xralove. 

Bank Zaliczkowy i M y to w y .
W k ł a d k i ]  K o r o n  4 0  0 0 0  0 0 0

otwarty została
w Krakowie, R ynek gł. 34

Telefon 2063. Telefon 2068.
Eskont weksli. Inkaso w kraju i zagranicą, 
wykonywanie zleceń giełdowych, przyjmo-

< wanie w ypłat na obce miejsoa akn dytywy. 
ą Zakupno i sprzedaż papierów wartościowych,

dewiz, walut. Zaliczki aa  papiery warto-
< ściowe. Przyjm owanie wkłada : na rachu­

nek bieżący i  na książeczki wkładkowe.



P  R A W D A.

l
G a l ie .  A a t o - C t a p a s  e  W. Ustyanowicz 1 Sp.

N ajw iększy w arsz ta t reperacy jay  d la  sam ochodów  S 
m otorów benzenow ych itd . zaopatrzony we w szystkie ma* 
Bzyny precyzyjne najnowszych system ów  i posiadająoy per* 
soi al techniczny pierwszej jakości.

S przedaż wozów nowych i używanych, benzyny, oli* 
wy i smarów.

R elpm strukcye, n ap raw a i odnaw ianie wozów.

O B A K C m , S m o le n ia  31.

L

N ie  ubezpieczył P a n  
jeszcze swego życia.

N ie  w ypełn ił P a n  jeszcze
obow iązków  względem  siebie  

i swoich najb liższych
B ez  badan ia! Bez form alności

i straty czasu daje P an u  „A llian z4i 
przez sw ą taryfę „K/‘ sposobność 

209 sobie ow ą  zw łokę  powetować.
In fo rm a c y i u d z ie la :

filia „ftllianz" v  Krakowie, ul. S łn p  11.
:: Zdolni i rzetelni zastępcy poszukiw ani. ::

*

WBP1  HELfT8WE
uzyskane z azotu p o w i e t r z a  jest najlep­
szym i najtańszym n a w o z e m  jeKotowyn*.

Józef 3(arrach,£w6w,
K o ś c i u s z k i  1 8 .  i-10

C e n n ik i  i  b r o s z u rk i  d a rm o  i  o p ła tn ie .

W ażn e  dla budujących.
P a w ie j  1. SP rzy  u lic y  

otworzyliśmy
K ra k o w ie

196

skład wapna gaszonego i niegaszonego
i  fabryki S it K ro k o w sk ie g o  i  S p tf łk i w Po- 
goizycach obok Chrzanowa. W apno to, wypalane 
^r. piecu kręgowym z wapienia muszlowego z 
formaoyi tryasowej, z powodu swego składu che­
micznego jest n a |lc p i  z e m  i  n a jw y d a la ie is z e n u . 
Nb prowincyę w ysyła się do każdej wskazanej stacyi.

r « n j  n ą |n i i s w .
P rzy  większym odbiorze wszelkie możliwe a l­

gi. Na żądanie przedkłada się analizy chemiczne
K ra k ó w ,

ulica P aw ia 3.Pr* Pariżek,

Jintoa! JJû he
ulica Sławkowska L. 20 

w Krakowie
poleca Przew. Duchowień­
stwu oraz Sz. Publiczności

w łasnego w yrobu

Ś w i ' B C «
z czystego pszczelnego 

wosku, 
ozdobne i giadkie. 

Stoczki i pierniki 
Skład ś wieo stearyno wy ch 
kośoielnych i salonowych 

z najlepszych fabryk. 
Ceny umiarkowane. Zamó­
wienia wykona,e jak  n a j­
staranniej i najspieszniej.

J a^  P o k o rn y
malarz dekoracyjny 

1 lakiernik
podejmuje się wszelkich 
robót k o ś c ie ln y c h , b u ­
d o w la n y c h  i wykonuje 
wedłng własnych luh po- 
danyoh projektów. 201 
KrakAw-Dębniki, Ogrodowa 15. 
• M B OM — W M OO

STaJ t a ń s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

z a k ład  zegarm istrzowski
Stanisława Piotrowskiego

w M h ik e tt le , ulica S ła^ągWgJja 84
(dom księży Marków .

Każdą większą reparacyą zegarka wykonuje pot1 3 ech 
letnią gwaranc. .ylko za 1.80 k. P rzesy łk i i zam ów ienia 

a e pryd:;.; o-i .vrotuą pocztą za zali-zlcą.
Zegarek anker remonioir, 
system  „R oskopf11 patent z w y­
trw ałym  szw ajcarsk  m w er­
kiem  kotw icznym  z bębenkiem  
sprężynow ym  z praw dz, ema­
liow anym . liczebnikiem  w ma­
syw. n ik l. kopertach , z owal- 
nem uszkiem  ozdob. pozłaca, 
nerai w skazów kam i, 30 godzin 
iuąi y  k. 4.80; 3 sztuki k. 14.001 
— Ten sani w kam ieniach idący 
k. 5.60; 3 sztuki k. 16.00. W 
kam. idący podw ójnie Jrrytj 
k. 8.00; 3 sztuki k 22.00.

jftąggka suitom  s 1 *iot@iisa
(123 1-fl

zeznałem b t e r n M a rkę  jm te
.jest pod jare zańs-wy i na wszelkie gleby 

n i t j s k n t e c z n i e i s i z / s u  i  n a j t a ń s z y m  n a*  
w o z e m  f o s f o r o w y m .  

iSiff" B a c z n o ś ć  p r z e d  f a l s y f i k a t a m i *  
Mączki żużlowej Thomasa pod gwarancy^ 

ozystei i pełnej wartości dostarcza się w plombo­
wanych workach zaopatrzonych pow yt podanym 
znakiem „gwiazda11 i napisem podającym zaw ar 
tość kwasu fosforowego. —

JeneralnaReprszealacya DlaSalicyi i gukowiny
Józef Karrae!i,Lw0w, Mimń II.
Cenniki i broszurki objaśniające darmo i opłatnie.

Korzystajcie z okazyiT
Z powodu przebudowy urządzam

A  WlsiKą sppzodaż z e g a r ó w kieszonkowych, 
▼  wyrobów złotych i srebrnych niżej własnych een.

J ó z e f  F e i l ,  Kraków, ulica Grodzka 60/a.
Na żąd< nie wysyłam  cenniki darmo i opłatnie. Zamówienia 

nskuteozniam odi -rotną pocztą. (224)

Ceny zegarków:
Niklowy zegarek odkryty . . . kor. 4.20

,  „ Roskopf Patent odkryty  „ 7.00
Nadzw. płaski zegarak stal. w rubin, chodź „ 7.00
Praw. srebrny odk. płaski k. 8.50,tens. kryty „ 10.50 
Zegarek ze złota araer., odkryty, piaski „ 8.00 
Pierścionki jako też kulczyki ze złota 14° karatów, 

począwszy od kor. 5.50 wyżej.
1 Za dobry chód zegarków rę c z ę  la l  3 .
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riprnirip hńlt 9 Reumatyczne, podagryczne, bul głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez prze- 
t f lC l  Jll C l w ”IU iC  S oiąg, przeziębienie? Spróbujcie jednak uśmierzającego bóle, gojącego, wzmacnia*
ącego Fellerowskiego fluidu z marką .Elsafluid*. Jest on rzeczywiście dobryI To nie jeet tylko reklama! 
Próbny tuzin 5 k. lranko. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubioy, Elsaplatz nr. 178 (Kroaoya).

1000 koron Nagrody dla łysych i bez zarostu.
Elegancki porost -włosów na brodzie i głowie wywołać można w  przeciągu 
dni 8 przez użycie balsamu na włosy c a r a ,  balsam ten spraw ia wzroa* 
włosów na głowie i brodzie u wszystkich łysych i z zarostem.

Cara jest nailepszym wyrobem najnowszej wiedzy na tem polu t  
uznany jako jedyny balsam, który wywołać może rzeczywiście porost wło­
sów na głowie i brodzie, nawet u starcówi

Cara balsam na włosy używają przeto wszyscy młodzi i starzy p a­
nowie i panie w całym świecie.

Cara pobudza obumarte cebulki włosów znowu wzrostu a mianowicie 
po użyciu przez kilka dni i można przeto mieć w przeciągu krótkiego czasu 
całkiem bardzo silny zarost. — Nieszkodliwość zapewniona.

Jeżeli to nie jest praw dą płacimy
MT ldOO koron netto

wszystkim łysym , bez i z rzadkim zarostem, którzy używali przez 
cztery tygodnie balsamu Cara bez skutku.

Jesteśm y jedyną firmą, która swoim odbiorcom może dać podobną gwarancyę. 
Dom Cara Kopenhaga,

Za przystaną paczkę Cara dziękuję serdecznie. Używałem tylko 
pańskiego środka na włosy od 12 dni i z dobrym skutkiem, wfos mój nie 
wypada więcej, przeć. Â nie zdaje się byó silniejszym i grubszym, wzrósł 
także nie mało, odkąd zacząłem używać pańskiego Dalsumu na włosy. 
Także zarost brody jest silniejszym jak  przedtem. Próbowałem wiele śród 
ków na włosy, jednak bez skutku i dlatego dziękuję Panu z całego serca
za jego w yborny środek na włosy, polecać będę go dla skuteczności wszysW
kim, którzy zechcą go użyć. Dziękująo bardzo pozostaję pańskim

O. V. M. Kopenhaga.
Cara czyni włosy na głowie i brodzie lśniące i faliste jako też pięknie mięko opadająco a  w ysyła się na cały świat po 

Zapłaceniu z góry należytości lub za zaliczką, zamawiająo w największym  handlu specyalnym.
M*~ Paczka Cara kosztuje 6 koron, dwie paczki 10 koron. " N I  214

C a r a - H a u s ,  K o p e n h a g e n  V .  3 0 9  D a n e m a r k .
O p ła ta  l is tó w  25 haL  k a r t .  k o re sp . 10 h a l.

N i g d y  w i ę c e j  w  ż y c i u !

Zamiast 16 koron tylko 6 koron!
Z powodu taniego zu ku­

pna w wielkiej fabrvce ze­
garków sprzedaję moje pra­
wdziwe metalowe

„Gloria*1 
imitacya 
srebrne 

Remontoir- 
Zegarki

z podwójną kopertą, 
36 godzinny znako­
m ity werk remOL- 
toir, z kamieniami,

  wspaniale piękno
koperty, z wj i y i e m i herbami, boniami, jele­
niem lub lirem, jak długo starczy zapasu, za

S f f S S ;  O  k o r o n  z a  s z t u k ę ,  2* , V &
Odpowiednia „Gloria" srebrne łańcuszki kor. 1.00

ii lata gwarancyi. P rzesyłka za zaliozką. 
0<)ni w ysy łk o w y  megarlttfw

Im . Biblii, Witi IV.. Minsritbustr. Ir  27-46.

* * * * * * * * * * *

F. Param, K rabów
Zielona 2. 

Wyłączna 
sprzedaż 

kleszon no­
wych 

zegarków 
Herkules 

ir  ładnei 
oprawie z 
dobrze idą­
cym  24 go­
dzin wer- 
J w i .z t j  se­

kundową 
■wskazów­
ką, w nocy ćwiecący 
K o r. 3.60.

Harmonika z  y h. awiswum pięknie 
wykonana Kor. 2.&' w  dużym  
formacie z 10 klawiszami i 2 re­
jestrami Kor. 7, z 3 rejestrami kla­
wisze z perłowej masy Kor. 9.60. 
Do każdej armoniki dodaje się 
darmo szkołę dla samouka. Na 
łądatue wysyłam darmo i opłatnio 
kata»og ilustrowany zegarów, ze­
garków, wyrobów jubilerskich, 
chińsk. srebra, przyborów narzędzi 
zogunustzzówskioh. towarów ma-

* * * * * * * * * *

Pierwsze krakowskie Biuro

I 0
dla kupna i sprzedaży

Kf f
Kraków, ulica Czysta 1. 13.

Z a ła tw ia  k u p n o  ł sp rz e d a ż  m a ją tk ó w  
z iem sk ich , la só w , d o m ó w , p a rc e l, w s: j la k lc h  
n ie ru c h o m o śc i ja k  ru c h o m o śc i, t a k i e  s p rz e ­
d a ż  i k u p n o  k o n i. '̂ 2®

Pani
dbała o zdrowotuą oielęg. icyę skóry, 
jeżeli ohce usunąć szczególnie piegi, a 
zwłaszoza zdobyć i utrzymać mięką de­
likatną skórę i biała cerę, myje się tylko 
mydłom lilijowem z konikiem i markakonik) 
firmy Bergmaan ta. Co., Tetschen a. JŁ 
Sztukę po 8l) hal. otrzymać można we 
wszystkich aptekach, drogueryach i han­
dlach porfomeryj etc. - (112

„Wiązanka pieśni polskich"
patryotycznych, zawierająca 125 stron druku, ko­
sztuje w  ozdobnej płóciennej oprawie 50 haie.zy , 
a w  broszurowanej 30 hal. Książeczka ta  winna 
się znajdować u każdego dobrego Polaka.

Zamawiać należy w  A dm inistracji „P raw d y ” 
Kraków, ulica Stolarska 1. 6., a zamawiał i~  wl 
nien przesłać zaraz zapłatę przekazem lub 
kami, mdczef zamówienia nie uwzględniamy.

Wydawca: Ks. M. Kądzioła. — Naczelny redaktor: Ks. A. Wesolińsld. — Odpowiedzialny: Stefan Stfhiwirhlw-i 
Czcionkami drukarni „Katolika”, spółki wyd. z ogi. odp. w Bytomiu G.-J&,. i  r



Podatek do Nr. 16 „Prawdy*1

95& z t u k a  k o ś c i e l n a 66 ra to  w  kośc ie ln y  cli,
L w ó w ,  P l a e  H a l i c k i  L  7«

Hcrastrancye, kteUcliy, pająki, Hektarze, eto. Książki liturgiczne i do nabożeństwa, 
brokaty, jedwabie i  złoto, bielizna kościelna, kwiaty, feretrony, obrazy, figury, krzyże, 
fo lece  itp. W szelkie zam ów ienia i naprawy przyjmujemy i w ysyłam y odwrotną poczty  

W arunki najdogodniejsze. fU T  W arunki najdogodniejsze.

^HOłOłOłGK)K;»OłGK)łGłGłGłGłGłOK)łGłOH 
Dajemy stale zatrudnienie

pnez prac- na nowo opatentowanych płaskich maszy­
nach i plecenia kaidemu hez wyiat';a a wiek, płeć 
łub oddalenie nie są przeszkodą. Dzienny dochód od 
Kor. 2 do 4 i więcej w miarę udoskonalenia.. 

Pisemnych wyjaśnień udziela:
„Samopomoc**

krajowe przedsiębiorstwo wyrobów trykotowych 
we Lw owie, ul. Zygmuntcwska 9.

Nauka bezpłatna we Lwowie i na prowincyi. — 
"Wartnk tak dogodne jak nigdzie.

ąOłOłGfó^iGiOKHO^Oi^Oi^OiOiOKHOiC

Czworoboczne siatki druciane
naturalne lub cynkowane w ogniu, rozmaitej wiel­

kości oczek i grubości

Zegarek 
kawalerski

w  prawdziwej 14-kar. 
złoto-piaąue oprawie, 
z podwójnym płasz­
czem „ Ankerwert “ 
z 3 lotnią grmrsncyą 

tylko k. 10. 
do tego stosowny ele­
gancki łańcuszek 

tylko k. 3. 
W ysyłka i zaliczką przez

J. Weiner. Wiedeń XIX
Boschstr. 2. (170

nadające się szczególnie na ogrodzenia lasu, łąk 
i ogrodów, na -.v bery, rafy  do ] lasku i szutru 
i k ra ty  do okić:’: '.lale j  na ogrodzenie, płoty kol­
czaste stalowe rozmaitej grubości, kilkakrotnie 
plecione, cześeioboczne, w  ogniu cynkowane ma- 
maszynowe sploty druciane dla ochrony zajęcy, 
psiarni, bażantarni, ^ ''ś lie ró w , placów na iawn- 
tenis, ściany Babitza. cl do wy systemu Moniera it.p., 
druciane i kowalskie kraty, poręcze do schodów, 
kraty do okien, k ra ty  do grobów, grobowców, na 
dachy . balkony i wszystkia odnośne wyroby ć>  
starcza }o najtańszych cenach w najlepszej uzna­
nej jakości.

H U TTE R  &  8 C H R A N T Z  A . C.
F a l i r j b a  s i t  ł  ( l l t r i  w .

W i e d e ń  i  Bu d a p e s z t
W zory naturalne i wszelkie wyjaśnie-

(188ma darmo i franko.

Adwokat krajowy i obrońca 
w sprawach karnych

Dr. Michał Danielak
b. p o se ł do  R a d y  P a ń s tw a  m a  k a n c e la ry e

w K ra k o w i, Rynek linia A-B nr 37.

Przepiękne suknie
pół .wełniane najlepszej ja ­
kości dostarcza po cenie
t a r  k . 1.40  'T m
za sztukę t k a l ń  i a
ifrniist 2(onrad

Oleśnice M. 16. Morawa.
Każda kobieta i dzie­

wczyna r r  i i e  się przeko­
nać i.cz ryzyka, że suknie 
te są trwałe i piękne. 
Za nieodpowiednie zw ra­
ca się pieniądze lub w y­
mienia się towar bez 
przepz' dy. — Przesyłki 
pró’ n .jnmiej 6 sztuk 
za 3  liczbą. 206

przekonajcie się
wpierw nim gdzieindziej 

zamówicie. 205 
Pod gwarancyą ręcznie 
tkane płótna, bielone lub 
surowe, ula siodlarzy, na 
sienniki poleca meter od 
30 hal. zwyż za zaliczką 

tkalnia Jan Plahut 
B ukow itz  b. Friedek, Sohl. 
Próbki po z.adesł. marki 
za 10 hal. darmo i Irauko. 
W  sztuk, ceny wyjątkowe.

Zdolnych zastępców
z a  w y so k ie m  w y n a g ro ­
d ze n ie m  p o sz u k u je  
C h r e n - K iu o r t  WeiueL- 
W ienX IXiłticebstr2. [2.2

Przy zakupnie to­
waru prosim y się  
na naszą gazetę  

pow oływ ać J

P r a c o w n i a  H a i t ó w ,
feliCYi Zienin, fraków, ul. św. Krzyża 5II p.

P rz y jm u je  h a f ty  b ia łe  kościelne a r ty ­
s ty c z n e  o ra z  c a łe  w y p ra w y  ś lu b n e  itp .

P rz y jm ie  p a n ie n k i  d o  n a u k i  p o d  p rz y ­
s tę p n y m i w a ru n k a m i.

P o le c a  sw o ją  p ra c o w n ię  W ie le b n e m u  
D u c h o w ie ń s tw u . 163 1-12

l.yra-FahrrMder
W eltbekanni a is  horrorragandt QnalitItam asclun«Q  I
 — an d  htichiala© L u ztu jaod e lle  —  — I

mit 5 Jabr Gaiantie 1 Sitermch. Filiale '
B iU iga teP reise l C l  Y ertre t.geaach tl,

Prachtkatalotf fep» NUracalMi « e. I
408  Selten at&rk rfn-jfw* ‘h . - *  Sprechatpnrałtiuui’ I 
usos. u . portofret r(/^ K \[/7^  dere Mtulklnsfruu I

an Jedermann I 3 a^^Uhr*aundGoldTrar«s| J
GUutmd* Aatrkta- Gehrudn* und Ge-1
aaa£tm a. ali. KrtU. tckemkarłłktl all.Art I

Dcrk.' ,, i tmeislflf M.JnnpermSt.Bchrcibt: „IhrFabrfkatl 
gełSUt ałig •.< ’ Man j nfi wanrhatt staunen, daB eine Fabrfk V 
eLb fi olei soLd3 gebantes, alłen Anfordenmgen der Neuzeit ent-1 
iprechende*. leicht iamfendea Tourenrad ca Uesem wiiklichl 
niedrigen Pieise ani den Weltmarkt bringen kann1*.
Lyra-Fahrrad-Werke Hermann Klaasseng 
W Prenzlan (Deiristhlaail) Postfach Nr. 769.

Wobec częstych w ypadków  nad­
użyć, których ofiarą padają nasi em i­
granci, gorąco polecam y w szystk im , 
którzy postanow ili w yruszyć za mo­
rze. by vo  potrzebne w skazów ki i 
pouczenia udawali się tylko do za­
łożonego w; celu opieki nad w ychodź­
cami 217

Polskiego Towarzystwa 
ii

w  Krakowie, ul. HadziwiJłowska i. 21.
którego Biuro podróży sprzedaje 
karty okrętow e na rozm aite porty  
europejskie, do w szystk ich  portów  
Stanówr Zjednoczonych A m eryki pół­
nocnej, Kanady. A rgentyny i Brazylii 
oraz b ilety kolejow e do portów euro­
pejskich i na koleje am erykańskie. 

Polskie T ow arzystw o Em igracyj­
ne posiada filię także wre Lw ow ie  
przy ul. D ziałyńskich 1. 5 (w pobliża  
dworca kolejow ego).
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K .  .Tz E L I  IM S  K I  optyk i mechanik,
magazyn KRAKÓW, Rynek linia A-B. 39.

P o le c a  d la  w łaśc ic ie li k o n se n só w  sz y n k a rs k ic h  711

W a^i do spirytusu do ty c h ż e .
M a g az y n  z a o p a trz o n y  obficie  w  w ie lk i w y b ó r  lo rn e te k  tea­
t r a ln y c h , o k u la ró w , c iep ło m ie rzy , b a ro m e tró w  i t .  p.

.Vyscr;o procentow a

zia idaiA na
z hut czeskich 179

ze z n a le m  na
zawartość 16—18°/0 kw asu fosforowego cytr. rozp' 

10—20°/0 ogólnego kwasu fosforowego
pod gwar. czysta bez iadnych przym ieszek.

Kontrolna analizę w krajowyoh stacyaon 
doświadczalnych: D n b l a n y ,  K r a k ó w ,  "W ie­

d e ń ,  P r a g a  i t. p.

Jenera.na tteprezentacya na Galicyę 
i Bukowinę

J ó z e f  3{ a r r a c h ,  C w ó w ,
Molcluszkl 1. 16.

178 Fabryka maszyn
inż. W. Boguckiego w Chrzanowie

b u d u je  
m a s z y n y  

i formy do 
wyrobów  

cementów.
o ra z  

prasy kie­
ratowe i 

ręczne do 
wyrobu  

cegieł gli­
nianych. 

C ennik! d a rm . 
C eny  n isk ie .

Świece kościelne Apollo | 
dbC  oraz woskowe 

prawdziwo Weneckie wa 
wszystkich wielkościach 
po cenach ściśle fabrycz­
nych. W yborne Kawy pa­
lone z własnej elektrycznej 
palarni kilo 3.20, 3.10, J.80, 
4.00 i 4.SU k. Hurtowny 
Skład Słoniny i Smalcu oraz 
towarów kolonialnych po­
leca dla Kółek Rolniczych 
Haudol (171
Jaltćba Piukły w Podgórzu,

Przy zakupnie to­
warów prosim y się 
na naszą gametę 

powoływać,

DZIEJE POLSKI,
wydawnictwo przepiękne, na kosztownytu papie­
rze. ozdobione kilkuset obrazkami, w  bardzo 
pięknej oprawie, zawierające około 400 stron. 
Cena bardzo niska, tylko 4 koro :./, z przesyłką 
4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło winno 
znajdować się w  domu Każdego Polaka.

Zamawiać należy w Administracyl „Prawdy**, 
Kraków, ul. Stolarska 1. 6 ?a poprzednim nadesła­
niem należytości, gdyż inaczej nie vrysyła się.

JO T  Siła ('działanie T|j|

prawdziwej centyfoliowej m aśc i  w yc iąga jące j
(zw an e j d a w n ie j m a śc ią  cu d o w n ą). 

P rz e s z k a ­
d z a  1 u s u ­
w a  z a k a ż e ­

n ie  k rw i.
C zyn i ope- 
r a c y ę  zby- 
teozną .U ży- 
w a  się  p rz y  
w s tr z y m a ­

n iu  p o k a r m  u, s tw a rd n ia  
n iu  p ie rs i, ró ży , w sze lk ich  
z a s ta rz a łv o h  c h o r o b a c h , 
o k a le c z e n ia c h , r a n a c h  n a  
n o g a c h  i k o śc iac h , w rz o ­
d a c h  n a  u d a c h , o b rz m ia ­
ły c h  n o g a c h , n a w e t  p rz y  
p ru c h n ie n iu  k o śc i, p rz y  
r a n a c h  c ię ty c h , k łó ty o h , 
p o s trz a ło w y c h , z a c ię ty c h  i z g rie c o n y c h , do  
u su n ię c ia  c ia ł o b cy c h  ja k  Szkła i d rza zg i, 
p ia sk u , ś ró tu , c ie rn ia  itp ., p rz y  w sz e la k ic h  
w rz o d ac h , n a ro ś la c h , k a rb u n k u le ,  n o w o tw o ­
ra c h , n a w e t p rz y  r a k u ;  p rz y  z a u o g c ica o h , 
z a s trz a le , w rz o d a c h  p o d  p az n o g e ie ru , p ry sz ­
czach , o ta r ty c h  n o g ac h , oparzeniach wszel­
kiego rodzaju, o d m ro ż o n y c h  c z ło n k a ch , p rz y  
o d le z e n ta c h  u  ch o ry c h , oo .rzm iałościaob  szyi, 
b o la k a c h , c iec ze n iu  z u szów , i  o d p a rz e n ia c h  
u  d z iec i itp . M niej n iż  2 p u sz k i n ie  w y sy ła  
się. P rz e s y łk a  ty lk o  z a  n a d e s ła n ie m  n a le ż y ­
to śc i lu b  p o b ra n ie m  2 s ło ik i k o s z tu ją  3 k . 60 n.

Jedyne żrodlo:
Schutzengel - Apotheke d es

fi, Shierry in pregrada bci Rohitsch.
O trzym ać można we wszystkioL większych 

aptekach. W  wielkich ilośoiaoh w  drogeryaob.

StSKgSga
A.TUtrryisPnflnda

J ttagazy n  m e b li ,  p r a c o w n ia  t a p lc e r s k o  d e k o r a c y jn a
w  J a C l P i l l

u lica  K a rm e lick a  Ł , 3 . Telefon 2 0 9 6 / V I I I
posiada na składzie kom pletne urządzeń.a sty io w e: sypialnie, jadalnie, salony, dywany, 
portyery, firanki, koce, pledy, łóżka m osiężne, blaszane, ta p e tj , oraz podejmuje się w szelkich  
robót w  zakres w chodzących. 57—i—as

żurnaSe mód szczególnie żurnal sezonowy na wiosnę i lato 1911, zawierający 1000 modeli jako też
potowe kroje na suknie, kostjurny, żakiety, spódnice, szlaf-

francuskle, ungielskle 1 wiedeńskie
Cena 1 korona, z przesłyką ?■ f r w .  40 hal.

dla dzieci itd. oraz manekiny na wszelkie miary poleoa: 
IW. LANOAU, K ra k ó w !  ulica MikołajsKa 7.
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ŚWIĘTY AUGUSTYN
Największy z filozofów chrześciańskich.

Jestto  pierwsze dziełko z W y d a w n i ­
c t w a  p o p u l a r n o  - n a u k o w e g o ,  
które wychodzi nakładem „Praw dy" 
w Krakowie. Rzecz tę napisał profesor 
W szechnicy Jagiellońskiej dr. Maurycy 
Straszewski. Książeczka prześlicznie na- 
napisana kosztuje w raz z przesyłką 60 hal. 

Adres do zamówień:
Admłnlstracya „P raw dy", Kraków, uL Stolarska 0.

fabryki 169
Stabrowskich w Sidzinie,
p. Skawica pod Krakowem.

Szwedzkie w formataoh: normalnym,
kieszonkowym, płaskim i dużym iamilij- 
nym. Skrzynka po 25 i 60 paczek. 
Nasz towar nie ustępuje obecnie niemiec­
kim wyrobom a znacznio od nich tańszy.

> j= it = ir= )r= J£

'  Marka ochronna: „Kotwtaa?

i— -■ Linimemf.Capsici comp
H iM tą p ien ie

Kotw iczą ego Pa in -Ezp e lle ru
jest powśaeohiue znane jako wyśmienite, bśte 
ośmlerzająoe i odjlągające naderaale w za- 
zląblęninoh itol.; do.nabyeia we wszystkioh 
prawie aptekach po oeuie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie wszędzie u lubi uł 'go środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
orygL s  n pudełkach z naszą ochronną 
n>a&ą„Kotwioą", wtenczas jesteśmy pewni, te  

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p te k a  Dr. R tch tera  

• p o d  „Złotym  l w e m " ,  
w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

Kto pragnie się uwolnić od pła- 
eenia podatku zarobkowego

uieon zażąda dziełka

Eugeniusza Urbańskiego
pod tytułem

Kto w Austryi nie podlega podatkowi zarobkowemu.
Do nabycia za 50 h. w  biurze Towarzystwa praw ­
nej oohrony podatm aów  w K r a k o wi e ,  Rynek 

gL 1. 43 II p.
Należytość j n m a przesłać w marknoh pooztowyoh, 

za.ączająo nadto 10 h na porto. 
Towarzystwo powyższe układa deklaracye i fasye, 
wnosi rekursa i odwołania i udziela prawnej po­

rady we wszelkiob sprawach podatkowych. 
W pis J. K (183) W kłaaka rooznie 2 K.

Zakład art. reprodukcyl graficznej
litografia, ohromolitografła, biuro rusynkowe, 
algrafia, negrografia, światłodruk, kartografia.

W. Krzepowski, Mraków
Biuro miastowe: ulica Wolska 2. Telefon Nr. 591. 
Zakład iabryczny: Dębniki, ul. Polna 2. Tel. Nr. 114. 
Zakład urządzony według najnowszyoh systemów 
reprodukcyjnych, pod kier. art m alarza 1 fach.

inżyniera. (119 —

l a b ł a C  w ł a s n y

Wyrobów Ortopedycznych
dostawcy dla c. k. klinik 

Uniwersytetu Jagiell,
c. k. szpitali wojskowych 

i cywilnych 
wykonuje aparaty syste­
mu Hesinga do leczenia 
skrzywień kręgosłupa j 
i kończyn, chorób stawo-/ 
wyoh, bandaże przepu-f 
klinowe, pasy brzuszne, 
gorsety, p o bczoohy gu­
mowe bez szwa, prosto- 
trzymacze dis dzieci do 
szkól, nogi sztuozne i 

szczudła.
A paraty i bandaże zo­
stały odznaozone na wy­
stawach lekarskich zto- 
temi medalami za prze­
wyższenie dobrocią nie-' 
tylko wyrobi, w U rajo-' 
wych ale i zag raniczuyoii
jKuapiński, Mikołajska 7, Kraków.

------------------ Telefcn 5 0 5 .---------------—

pszczeluy, patoka z w ła­
snej pasieki 5 kg puszka 

6.30 K. Miód kuraoyjny 
lipcowy 5 kg 7 K. W y­
borny miód do picia 5 kg  
6 K. Masło stołowe co­
dziennie świeże 5 kg  paoz- 
ka 11 K. W ysyła za za­
liczką (1-10
i .  M. Farba, Podhajce.

Sprzedam zaraz folwark
w ra z  z z a s ie w a m i je- 
s ie n n e m i i w io se n n e m i, 
o b e jm n ją c y  80 m o rg ó w  
o b sz a ru  w  te m  60 m o r ­
g ó w  o rn e g o  g r u n tu ,  2 
m o rg i s a d u  i 90 m o rg ó w  
lasu . B u d y n k i m ie s z ­
k a ln e  m u ro w a n e , do 
k tó r y c h  n a le ż ą  ta k ż e  
2 s ta jn ie . 4 s to d o ły , 2 
p iw n ice , w o z o w n ia , i 
sp ich le rz . — O d d a lo n ie  
6 km . od  N ow ego  S ąoza, 
g d z ie  Jest w ie lk i z b y t 
n a  m le k o  i in n e  p r o ­
d u k ty  g o sp o d a rsk ie .

B liższe w ia d o m o śc i u 
Jana Słabego w Wieloglowach 
p. Nowy Sącz. 218

Żądajcie zawsze i 
wszędzie najlepszego
Mydła i świec

ochronną Jadwiga!
Fafiryka w Podgórzu 
ul. Józefińska 1. 45.

Xa sezon 
b u d o w la n y !
Dachówką Union po

cenach fabrycznych o ra z  
wapno budowlane p o ­
leca  219
Wilhelm Kupfermahn

Kraków ul. G e r tr  id y  29.

a b /  nie zamówić, gdy zobaozy wspaniale nowości 
w zefirach, barchanach, woalaoh, satynie, jedw a­
biach, atłasach. oxiordach, adamaszkach, kanafasaoh, 
obrusaoh, ręcznikaoh i rćżnyob piótnaoh. Proszę 
pisać po wspaniale kolekcye wiosenne jako toż 
koleKoye z wszystkich płócien i towarów baweł­
nianych, które każdemu darmo i optatnJe posyłamy. 
W szystkie w ypraw y ślnbne, urządzenia dla hoteii 

i sanatopyów i t. d.

Tkh!t;ia i dom  wysyłkowy p ie rw szo rzędn y
Srfifier Krejcar

Dobruschka 9 3 0 3  Bóhmen,
Proszę zamówić na próbę: 30 m znakomityoh 

wybranyoh resztek K. 18.00, prześoieradei bielo- 
nyoh la0/200 om wielkich tylko K. 14.00.

Nieodpowiednie przyjm ujem y z powrotem.

Sól
potasowa stassfurcka
o gwarantowanej zawortości 4O0/0—42°/q potasu 
jest na wszelkie g leby  i pod wszelkie rośliny naj­
skuteczniejszym i najtańszym  nawozem potasowym.

Użyta r.a wiosnę wzmacnia, osłabioną wskutek 
mrozów, oziminę, podnosi plony i pop raw ia  jakoS '• 
ziemiopłodów. (124 i

K a in it s ta ss fu rc^ ’
zaw iera i 2,40"/.,—15%  potasu.

Jedyny Reprezentant Aalisyndykal.i

J ó z e f  K a r r a c !
Lwów. ulica Kościuszki I. 18.

Cenniki i b roszurki obj;J-r. ;i;ąr.,, d a m o  .■ op<? :
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1 tg . szare 
darte 2 k., bru- 
mo-białe 2.80 

k., białe 4 k„ 
prima miękie

puch 6 i;., wyśmienite darte najlepszej jakości 
8 t .  Puch szary 6 k., biały 10 k., puch piersiowy
12 k. Od kg. w góro franko. 584

Gotow ą pościel
z gęstego czerwonego, niebieskiego lub żółtegc in- 

letu  (nanaing). pierzyny wielkości 180x116 cm. wraz z 2 podusz­
kami, te 80X 58 cm., dostatecznie wypchane nowem, szarem, czy- 
szczonem, siłnem, trwałem pierzem 16 k.. półpnehem 20 k., pnebem 
24 i:., samą pierzynę k. 12, 14, 16. poduszkę k. 3, 3.50, 4. Pie­
rzynę 180X140 cm. wielką k. 15, 18, 20, poduszkę 9 0 x 7 0  cm.
lub fjl'X80 cm. k. 4.50, 5, 5.50, piernaty z dymki 180x116 cm. 
k. 13, 15 wysyła za pobraniem, opak. gratis od k. 10 pocz. franko.

Max Berger in Ceschenitz Nr. 1127 Bohmerwald.
Cenniki na materace, koce, poszewki i wszystkie inne towary z pościeli 
gratis i franko. Nieodpowiednie wymieniam lub zwracam piemądzr.

Cena do po- 
łowy znizona!Ojciec Zadżumionych.

Najpiękniejszy utwór Juliusza Słowackiego. Ob­
jaśnienie do utworu i życiorys poety napisał Ks. Bi­
skup B a n d u r s k i .  — Ozdobiony 9 kolorowymi 
obrazkami w prześlicznej oprawie płóciennej. — 

Cena 3 Kor. (Cena księg. 4 Kor.). 
Adralnlstracya „Prawdy", Kraków, ul. Stolarska 6.

Półtora mitjon? 3(oron
płacimy co roku obcym fabrykantom za 
liche bibnłki cygaretowe. Każą nam palić 
bibułki przezroczyste, łudząc tenł, źe są 
cienkie a więc doore. To nieprawda!
Tylko b ib u łk a  nieprzeźroczysta bez 
sztucznej a szkodliwe] zaprawy może 
:— • — być w paleniu smaczną ---------

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób B i b u ł e k  c y g a r e t o w y c l i :

M r POBUDKA
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więc 
n ie c h a j  n ik t  n ie  zra ża  s ię  tem, że nie jest 
przezroczystą. — W  paleniu za to — jest bardzo 
przyjemną, a dym posiada chłodny i niegryzący. 

POBUDKA w opakowaniu patentowem 4 hal.
„ w opasce . . . . : .  6 hal.

Z d a j c ie  próbek, które ch ętn ie  darm o i o p ła tn ie  w ysyłam - 
fabryka tutek i bibułek cygaretowych

IWr W. Bełdowski
Starowiślna 26 Jfraków, Starowiślna 26. 

W  tra fm ach  o d rzu ca jc ie  obce  w yroby a żąd ajc ie  naszych .

Kto się chce przyjemnie i 
pożytecznie zabawić, nie­
chaj kupi sobie prawdziwy 

francuski

Pat h 6 fon
który gra jak prawdziwa
orkiestra, śpiewa i mówi 
wyraźnie i głośno jak ży­
wy człowiek. Aparaty od 
K. 45. Płyty dwustronne 
po Koron 2.50 1 4.50. 
Pieśni ludowe, narodowe. 
Obfite źródłu dochodów 

dla Czytelń, Kołek i Gosfpód. 
r- Zadajcie cenników darmo i opłatnie.

i  M iń sk i i T. Berger
Kraków, Szewska IOa en

—  Naprawy we własnej pracowni. Ceny niskie. =

■

I

S. Benisch

N a j le p s z e  w C z e c h a c h  t B n  ■ ■ ■  a  m  j  A P W i k ?  
ź r ó d ł o  n a b y c ia !  A w l l l ł ?

1 kg. sz a reg o , d o b rz e  d a r te g o  2 k . 
le p sze g o  2.40 k o r , p r im a  p ó łb ia -  
łe  2.80 k. b ia łe  4 k., b ia łe  p u s z y ­
s te  510 k., 1 kg . w y śm ie n ite g o  
śn ie żn o  b ia łe g o  d a r te g o  6.40 i 8 k i 
1 k g  d u ń sk ie g o  (puszek) s z a re  6., 
7 k.. b ia ie  d e l ik a tn e  1% k  . n a jd e li­
k a tn ie js z a  p u sz e k  w y lęg o w y  12 k. 

lO T  P r z y  o d b i o r z e  5  i g .  I r a n  k o . * 9 1  
G o t o w e  p i e r z y n y  z n a n k in u  o c ie n k ic h  n i tk a c h , 

cze rw o n eg o , n ie b iesk ieg o , b ia łeg o  lu b  ż ó łteg o  l p ie ­
rz y n a  180 cm . d ługośc i. 116 cm  szero k o śc i. w 'raz z ja ś ­
k am i, k a ż d y  80 cm. d ługośc i. 58 cm  szero k o śc i, n a p e ł­
n io n y  św ieżem , sz a rem . b a rd z o  p u szy = tem  p ie rz em  IG k., 
p ó łd u ń sk ie  zO k . d u ń sk ie  24 k.. p o sz cz eg ó ln e  p ie rz y n y  
10 k., 12 k., 14 k ,  10 k., ja śk i 3 k., 3.50 k . 4 k. -  JRoz- 
sy ła  się  z a  p o b ra n ie m  od  12 ko r. fra n k o . W y m ia n a  lub  
w z ro t d o p u sz c z a ln e  S zczegó łow y  c e n n ik  g r a t i s  i f ra n k o .
S. BIS A' I SO U  w D e s c h e n i t z  Nr. 104. Bohmerwald,

na wszysfluch wiecach: zgromadzeniach
popierajmy

„ W I S Ł Ę “
Jako jedyną ludową asekurację. — „W ista" ubezpiecza naj­
taniej budynki inwentarze i zboże. „W isła11 puśrodiun^ tw  
wnieś w ubezpieczeniu ziemiopłodów o d  g r a d u .

Siedzibą Towarzystwa:

M m . ni. Wałowa L. 14. n  nletro.
Pierwsza krajowa c. k. uprzyw. fabryka Aparatów 8o piwa i Codowni.
W ielki wybór aparatów do piwa najnowszej konstrukcyi z urządzeniem  hygienicznem  

U lg i w  s p ła ta c h . w łasnego w ynalazku. Ceny przystępne.

P . H O R O W I T Z ,  Rynek Kleparskł 4 .
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W dzień Zmartwychwstania.
;Tw e cudowne Zmartwychwstanie 

Wielbim, Panie!
Oto leży odwalony 

Głaz grobuwy.
Rozerwany całun śmierci 

I okow y;
Złość zdeptana.

Pokruszona pieczęć grzechów.
Po wiek wieków.

Serce jako dzwon nam buja 
Alleluja!

O Chryste Panie!
Daj zm artwychwstanie 
Tym. co nie zmarlf 
Choć im wydarli 
Życiowa mcc!
W  tę Wielką noc.
W  ten jasny świt 
Daj ludziom b y t ! . . .

0  Chryste Panie!
Daj zm artw ychw stan ie!,,. 
Daj jedno serce
1 udziom w  rozterce,
By cały świat
Był bratu b r a t ! . . .
Spraw  w Swej potędze,
Bv człek w siermiędze.
T człek w klejnocie 
T rw ał w  jednej cnocie,
I znał, co bołi 
W przekornej doli,
A niósł pociechę 
Pod bratnią s trzechę. . ,

O Chryste Panie!
Daj zm artwychwstanie 
Praw dy. — by zawdy 
Prostemi drogi 
Bez win i trwogi 
W pracę i trud 
Szedł boży lud!

O Chryste Panie!
Miej zlitowanie.
By lud Twój Boży 
Z e s z e d ł  z rozd-oży;
Wiedź jego stopy 
Poprzez potopy.
Żary, i płomię.
K ieru j w ido rn ie !  . . ,

0  Chryste Panie!
Daj zm artwychwstanie
1 ym, co zamarli
W  tern co ich karli.
I co bez winy 
Za ojców czyny 
Z mocy w yzute 
Czynią p o k u tę ...
O Chryste Panie.
Daj Zmartwychwstaaief, , ,
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WIELKANOC.
Zazieleniły się pola... zaszemrały milczące strumy­

ki... zaświergotało ptactwo... ocknęła się, zmartwych­
wstała natura.

Alleluja ! Alleluja!...

Ucichły melodye pieśni wielkupostnych... jęk żało­
sny utonął gdzieś w dali... wesoło rozbrzmiewają 
dzwony w świątyniach... ze wszystkich piersi płynie 
ku niebu okrzyk radosny — „Zmartwychwstał P a n !”

Alleluja ! Alleluja!...

Okrzyk ten budzi świat ku życiu i wiośnie, btfdzi 
lud wiemy z trosk i kłopotów codziennych do chwi­
lowej chociażby ulgi i pociechy. — Raduje się tedy 
Kościół nasz święty, radują się ludy z nim zjednoczo­
ne, bo oto „wesoły nam dzień dziś nastał, którego 
z nas każdy żądał” ...

Święta!... wszystkim w uszach brzmi ten wyraz, 
niby jakieś szczególniejsze zaklęcie, rozbudzające nowe 
nadzieje, nowe siły i nową energię, święta wielkanoc­
ne dziwnie symboliczne krzepią ducha kołaczącego się 
w kruchej lepiance ciała i nieraz przez rok cały odby­
wającego post cierpienia.

Dzień Wielkanocny, rozbrzmiewający hymnem 
zmartwychwstania i nieśmiertelności jakiemś pogodniej- 
szem światłem oblewa świat dokoła i roznieca w ser­
cach wiarę, że i z najgłębszych grobów powstać może 
wszystko, co żyło duchem i całun śmierci zmienić w 
sztandar nowtgo żywota.

Dlatego to do owych świąt Wielkanocnych, do o  
wych godów zmartwychwstania myśl nasza wybiega 
taić ochoczo i skwapliwie; wysyła ją serce stęsknione 
po pociechę, która brzmi echem starej pie|ni: „Zmart­
wychwstał, jak powiedział — Alleluja!”

Niechże i nas pokrzepi ten wspaniały hymn, niech 
spokój i pogoda opanuje nasze umysły i serca, owa 
pogoda, która prowadzi do jedności i braterstwa. 
Niechaj ta jedność i braterstwo zawsze gości wśród 
nas Alleluja!

Brzask, Bracia! otc dzień zmartwychwstania, 
Radości, szczęścia dzień!

' Złoto-różowy w blaskach świtania 
Z ponad Golgoty nam się wyłania,
Pełen radości już od zarania,

Pełen nadziei drgnień...

*

0  TYCH, GO 7 I0 C H ] SZUKALI.
Zima królowała długo i ostro, i nie chciała 

ustępować. Uprzykrzyła się serdecznie ludziom, bo 
im było głodno i chłodno, a wciąż ubywało chleba 
■i paliwa. Dawno już w kalendarzu wyczytali, że 
now a królowa, Wiosna, ma objąć panowanie ! w szy­
stkich rozweselić; ale obietnica kalendarza ani rusz 
spełnić się nie chciała.

Ptaków przyleciało kilka z wyraju1), ale zmiana

*) W yrajem  na? 'wają ludzie ciepłe kraje, do ktOryoh 
Im u e  p tak i od nos na zimę odlatują.

żadna nie nastapiła. Biedne ptactwo latało jęcząc, 
ponad zamarzmętemi stawami i koło domów, z któ- 
ryct okien dzieci z poza szyb obmarzłych nada- 
remnie wiosny wyglądały. Co dnia też padały ptaki, 
zimnem i głodem osłabione, na pół nieżywe, na zie- 
mię, a nikt im nawet ziarna nie posypał, bo było 
bardzo drogie i ledwie go dla ludzi wystarczało.

W tedy zebrała się gromada ludzi różnego wie­
ku i stanu, i postanowiła udać się w  podróż, aby, 
wyszukać Wiosnę i przyprowadzić ją do kraju. Po­
modliwszy się wyjechali drabiniastym wozem 
wprost przed siebie, dokąd oczy zaprowadzą. Jeź­
dzili na wschód słońca, na zachód i na południe, ale 
wiosny znaleźć nie mogli.

Pytali się po drodze bociana, co nadleciał z cie­
płych krajów, czy Wiosny nie widział; ale bocian 
gniewnie zaklekotał: „Mnie samemu W iosna zro­
biła zawód. W yjechała przede mną z całym dwo­
rem z wyraju, ałe widać zabawiła się gdzieś po dro­
dze. Spodziewałem się. iż ją już zastanę w tym 
ośnieżnym kraju, a tu nad zamarzlym moczarem 
muszę przymierać głodem, bo arii jedna żabka się 
nie pokazała”.

Pytali tedy jaskółek, co szybując niespokojnie 
nadarmo oglądały się za muszkami; ale i jaskółki 
odrzekły, że leciały do Wiosny, a zastały Zimę. 
I one narzekały, bo nie mogły nawet ze skrzepłych 
grudek błota nowych gniazdek ulepić i musiały się 
z niewygodą w dawnych mieścić.

Pytali się i Słonka, czy ono, z wysoka patrząc, 
nie widziało gdzie W iosny; ale Słonko ruszyło tyli 
ko pogardliwie ramionami i jakby zagniewane scho­
wało się za chmury.

Daremne były przeto poszukiwania biednych 
podróżnych, a im samym robiło się coraz zimniej 
i gorzej. Zapasy żywności w yczerpały się prawie 
zupełnie, a na dobitek zimno przyszło i zmroziło nie­
tylko ręce i nogi ludzi, ale tez ich serca i umysły.. 
Poczęli na siebie samych coraz niechętniej spoglą­
dać i nawzajem obwiniać się o to, że sir w  taką 
bezskuteczną podróż wybrali. Poczęli sobie zazdro­
ścić i wydzierać nawzajem resztki żywności; każi 
dy co miał jeszcze ukrywał przed drugimi w zana­
drzu. I trudy wspólne ponosili niechętnie.

Gdy wóz ugrzązł w śniegu i przyszło go ruszyć 
z miejsca, kłócili się o to, którzy w śnieg zleźć ma­
ją, gdyż wszyscy chcieli siedzieć na wozie.

Wkońcu zaczęli już zapominać, po co wyiechali, 
i zwątpiwszy o nadziei znalezienia Wiosny, pragnęli 
już tylko do domu powrócić, choćby pod panowai 
nie Zimy. Ale i z tern było trudno.

Na dobitek bowiem wszystkiego zbłąkali się w, 
olbrzymim lesie i ani rusz nie mogli znaleźć dobrej 
drogi. Już z braku żywności zabili jednego konia’ 
i spożyli jego mięso. Potem poczęli się nawet zma­
wiać między sobą, żeby niektórych pozrzucać z wo­
zu i pozostawić w  lesie, aby reszta z pozostałym 
koniem do domu dowlec się mogła. Patrzyli tedy 
na siebie ponuro, jak zbójcy.

Wtem usłyszeli jakiś przytłumiony, błagalny 
głos przy drodze. Nad brzegiem drogi stała posę­
pnie zadumana sosna, któ~ej gałezie zwieszały się 
nisko pod ciężarem śnieżnej okiści. Pod sosną sie­
działa skulona dziewczymsa, okryta łachmanami, 
zziębła, trzęsąca się od zimna i dzwoniąca zębami, 
zsiniała na tw arzy, z soplami lodu zwisającemi 
z włosów.



.— Hej, ludzie dobrzy, weźcie mnie na wóz i za­
wieźcie do mateczki! Dajcie mi kęs Chleba, bom 
bardzo głodna! — Tak wolała dziewczynka.

— Daj nam spokój — ofuknął ją jeden z wozu. 
*— My jeździliśmy nadaremnie szukać Wiosny, a 
Wóz nasz i tak ciężki, że koń uciągnąć go nie może.

— A to właśnie dobrze się składa — odrzekło 
'dziewczę; — bo ja jestem Pierwiosnka, córka Wio­
sny. Matusia mnie wysłała, abym z wyraju jaskół­
ki na świat w ypuściła; ja wam najlepiej drogę do 
mamy pokażę.

— Kłamiesz! — zawołali wędrowcy gniewnie. 
«— Jakże ty, nędzna, zziębła żebraczka, możesz być 
córką tak bogatej królowej? Przecież Wiosna nie 
pozwoliłaby swej córce ginąć w  śniegu! Tyś chy­
ba posfugaczka Zimy i gotowaś nas do reszty za­
mrozić, gdybyśmy cie na wóz wzięli między siebie.

I już mieli dalej w drogę ruszyć. Ale między 
innymi siedział i młodzieniec na wozie. Temu żal 
się zrobiło dziecka: począł wstawiać się i prosić 
za dziewczynką.

— Czy ona Wiośnianka, — zawołał — czy nie, 
to wszystko jedno; przeziębia, zgłodniała, zabłąka­
na w Iesie, więc pomódz jej trzeba!

Inni jeszcze się wahali; ale on, nie pytając dłu­
go, podał dziecku rękę i na wóz je wciągnął.

I, o dziwo! Zaledwie dziewczynka usiadła sku­
lona na wozie i ze skrzepłych rąk woźnicy lejce po­
chwyciła, nromień słońca przedarł się przez chmu­
ry : koń raźniej ruszył z kopyta, a samym podróż­
nym jakoś cieplej się zrobiło, jakby ich miękki wiatr 
wiosenny owionął. — I serca im jakoś odtajały. 
Rolnik sięgnął w zanadrze i podał dziewczynie osta­
tni zeschły kawał razowego chleba, który ukrył 
przed innymi; — w jej rękach chieb zamienił się 
w  piękny 'b ia ły  kołacz. Pierwiosnka skosztowała 
go sama i rozdzieliła między podróżnych. Ody w 
zawianej debrze’) wóz w śniegu zastrzągł5), w szy­
scy .na wyścigi ochcczo zeskoczyli i wynieśli go jak 
piórko po pochyłości.

Co więcej, im dalej jechali, świat w  ich oczach 
dziwnie przemieniać i przeobrażać się zaczął. Słoń­
ce rozpędziło chmury, szron osypywał się z gałęzi 
drzew  i kapał tając kroplami na ziemię, a za każdą 
kroplą traw ka lub ziółko wyrastało. Strumyki 

. przerw ały lodowe zapory i poczęły szemrać: „Wio­
sna jdH-zie, dobrze będzie!” Ptaszki w  lesie zaczęły 
śpiewać: „Idzie, maj, idzie maj, budzi ze snu cały 
gaj!“ I cały las się zazieleni’.

Zdziwieni w ędrowcy tak byli oczarowani tym 
widokiem, że nie mogli oderwać oczu od zieleni. 
Spojrzeli miedzy siebie i nie poznali dziewczynki 
siedzącej na wozie. Sople na jej włosach zamieniły 
się w cudne, barwne kwiecie łachmany w  złotolitą 
suknie. Jej tw arz jaśmała słonecznym blaskiem, a 
gdzie spojrzała, tam kwiat zakwitał.

Wtem nadpłynęła w łodzi z jasnego obłoku po­
stać podobna do dziewczynki, tylko większa, oka­
zalsza od niej. To Wiosna, matka. Wieniec jaskó­
łek otaczał jej głowę; — rozwiazała go. rozpnściła 
szczel iotHwą gromadkę t jaskółki rozleciały się lak 
Strzafy na wszystkie strony. Odchyliła rąbek zło- 
tofitej sukni i rój ptactw a wymknął się na świat 
rw am ym  tłumem. W  strzaska bujnemi włosami — 
I ćma motyli różnobarwnych 1 muszek złotych zsy­
pała sie na ziemię, a za niemi pogoniły czarnobiałe

muchołapki z pod krasnego rąbka swoje; pani. Po- 
trząsła szerokim rękawem — i lekkie białe kwiecie 
posypało się niby śnieg na sady i groay. Rozwinęła 
tęczowy rańtuch nad swą głową, a z pod niego 
wymknęły się słowiki, ucałowały jej usta i spadły, 
w  cieniste zarośla. Skowronki świergocące poczęty 
jak gońce powietrzne latać między Wiosną a Pier- 
wiosnką, aż w końcu matka wyciągnęła rękę ku 
swemu dziecięciu i wywiesiła tęczę jak wstęgę ze 
swojej niebieskiej łodzi. Dziewczynka wymknęła 
się *ku niej z wozu i obie skryły się w wiosennym 
obłoku.

Nim podróżni opatrzyć się mogli, znaleźli się w  
rodzinnej wiosce. Jaskółki szczebiotały d»koła 
okien i lepiły nowe gniazda, bociany klekotały w e­
soło na strzechach, skowronek trzepotał się wesoło 
i żegnał zachodząc.e słońce, żaby ze stawów witały 
ciepły wieczór rozgłośnem rechotaniem, dziatwa 
biegała ochoczo po podwórkach, żony krzątały się 
w chatach koło wieczornych ognisk, bydło powra­
cało rycząc z wonnej paszf, chłopięta i dziewczęta 
w racały z grzybami i zieleniną z lasu. Wiosna by­
ła wszędzie: na niebie, na ziemi i w sercach ludz­
kich.

W tedy stary  Grzegorz, wójt i przewódca w y­
prawy, zlazłszy z wozu tak rzekł do swoich towa­
rzyszy:

— Gorsza ponoś zima była w  naszych duszach', 
niż na świecie. Dopiero ta dziewczynka nas nau­
czyła, że nie będzie cieplej na świecie, poki sami 
się nie rozgrzejemy ludzkością i uczynnością. Gdy­
byśmy nie żachali się4) trudu, a oczekiwali z ufno­
ścią miłosierdzia Bożego, ponoś ani zima nie była­
by tak ostra, ani przednówek tak ciężki. W zdycha­
ją ludzie do Wiosny, do szczęścia... Szukają szczę­
ścia po świecie i znaleźć nie mogą; bo nię wiedzą, 
że dobra dola musi się naprzód w ich sercach obu­
dzić.

Brat przeciw bratu powstaje i walczą wzdę­
cie, aby sobie przysporzyć zysków, a na dńigicrt 
zepchnąć trud i pracę. Niech między ludźmi będzie 
miłość i zgoda, niech sobie nie zazdroszczą. 2  wspie­
rają się nawzajem, a w tedy i w  najostrzejszy; mró* 
grudniowy będzie im wiosennie i ciepło!

0
O! Allelnja! niecK upragnione 

Słońce rozproszy cień!„.
O Chryste! Męką Twa odkupione
Serca zbudź, które dotąd uśpione,
Lub może nawet z bólu zemdlone.

Zbudź w ten wskrzeszenia dzieńl

0

Na G o lg o c ie .
(Z legend Indowych.)

Kiedy na kęzyżn Zbawiciel umarł na Oob. ocie, 
etelo jego obsiadły przeróżne mnen) i kominy. Wtedy 
zleciały wróble do krzyża całą chmurą i czuwały nad 
fcwięitru ciałem, broniąc przystępu do niego wszelakim 
owadom, a czyirły to samo i potem, gdy Jezus leżał

*) D e h ra  —  dft wdrdd uroili. 
1

4) Ni* iaehsli się — n łs bali się, nic lenili się, a le  v u n >  
gali się,



w  grobie. A tedy Chrysbisa zdjęto z krzyża, żołnie­
rze żydowscy porzucili pod krzyżem gwoździe, który­
mi dało byio do drzewa przybite. Wtedy wróble ob­
siadły pokrwawione żelaza na ziemi tak gęsto, że ich 
żołnierze nie mogli znaleść, gdy chcieli je ze sobą za­
brać i narodowi pokazywać dla igraszki. Aż kiedy 
już wszyscy poszli z pod krzyża, odledaly ptaszęta 
do Jezusowego grobu, zostawiwszy na ziemi święte 
gwoździe, przemienione w kwiaty, które do dziś dnia 
rosną, po całym świede rozmnożone, a nazywają się 
na tę smutną pamiątkę gwoździkami. Szanują je wró­
ble i nigdy żadnej psoty nie robią gwoździkom...

Niktby nie odgadł, czemu te szare ptaszki do tak 
smutnych posług zleciały się na Golgotę, w czarnej 
godzinie śimerd Chrystusa. Oto odwdz ięczyły się te 
drobne ptaszki Zbawicielowi za to, co mu winne były 
jeszcze z czasów, gdy był małem chłopięciem. A rzecz 
się tak miała:

Pewnego razu zostawiła Matka małego Jezuska w  
domu samego, musiała bowiem koniecznie pójść na 

dnia do pobliskiego mias.a, gdzie Józef miał od 
miesięcy dużą robotę stolarską. Była naówczas 

straszna zima. Tygodniami całymi mróz nie zelżał ani 
na godzinę, śnieg nie tajał, ale ledwie na parę dni 
przestał nieco sypać i uleżał się twardo — znowu go 
nocą tyle nawiało, że trudno było rankiem wydosfać 
się z chaty na pole, by nakarmić bydło. Narzekali też 
łudzie mocno na srogą zimę, lubo im jeszcze jadła 
nie brakło po bardzo szczęśliwem lecie ślicznych uro­
dzajów. Aliśd gorzej dokuczyła wtedy zima ptactwu 
i zwierzynie po lasach — bo gadzinie koło domu to 
się jeszcze nie źle działo, przy ludziach... Ale to pta­
ctwo biedne nacierpiało się niemało! Ni się to gdzie 
schować przed mrozem i śnieżycą, ni się gdzie poży­
wić i pokrzepić członki skostniałe, mizerne... A ludzi­
ska jeszcze biednego wróbla odganiali bez miłosier­
dzia od progu, by broń Boże nie zjadł tego, co dla 
(tomowej rzucili gadziny...

Padały też wróble po polach z zimna i głodu, po­
społu z iimem skrzydkiem stworzeniem — niby od 
morowego powietrza... Czasem tylko niektóry, widząc 
co się święci, przytulii s;ę niespostrzeżenie pod naj­
bliższą strzechę — i spokojnie siedząc w słomie, czekał 
chwili, kiedyby mógł cichaczem porwać z podwórka 
ziarno, rzucone kurze, lub odziobać kawałek nadgni­
łego ziemniaka, którego pies nie dokończył...

Właśnie zobaczył to mały Jezusek. Sprzykrzyło mu 
słę w izbie samemu, więc owinąwszy się w chustkę 
matczyną, drzwi nieco uchylił i wyjrzał z progu... A 
tu dwa wróbelki wynędzniałe biją się o ziarno, które 
kogut zostawił na śniegu przed Józef ową chałupą... 
IZai s-ę Jezuskowi zrobiło. Aż mu łzami zaszły oczy, 
na myśl, że wróbelki zziębłe muszą być głodne nie­
mało, skoro się tak biją ze sobą o jedno ziarnko gro­
chu...

Szoka tedy chłopię po izbie, coby można dać pta­
szętom... Zobaczył Jezusek na przypiecku miskę kaszy 
i -ta lej — wdrapał faię na lawę, ściągnął miskę i po­

niósł ją  na próg... Nabrał kaszy w paloe i rzodł gar®
wróblom...

Za chwilę cała gromada ptaszą* -/leciała się przed 
próg Józefowej chaty. Jezusek ciągle stał w drzwiacLl 
i sypał na śnieg ziarno, a ptaawo cisnęło mu się do 
nóg bez końca; zlatywały się całe stadz i jadły cho­
wie, a ziarna nie brakło... Kaszy z miski nie ubywa­
ło, chociaż Jezus ciągle nabierał i sypał...

Naprzeciwko, w oknie boga.ego żyda, wisiała klat­
ka z kanarkami. Naonczas kanarki wyglądały jeszcze 
tak samo, jak wróble, ale że śpiewały ładnie, więc 
chociaż były szare, zamożni ludzie trzymali je w klat­
kach po domach... Kanarki z sąsiedniego domostwa 
widziały, jak ptactwo jadło przed chatą Józefową —< 
i lubo były cały dzień dobrze karmione, z zawiści 
podniosły głośną wrzawę... Domyślił się Jezus, o co 
idzie ptaszym śp.ewakom i śmiechnąwszy się do nich 
z daleka, zawołał:

— Cicho, . cłi o, ptaszki! Marie wy tam dość ia- 
dła, dajae więc jeść spokojnie tym wygłodniałym, prze- 
ziębłym biedakom.

I sypnął znowu garść ziarna na śnieg dla wróbel­
ków. Wtedy łakome t anarki z zazdrości pożółkły i od­
tąd cały ich ród jest zawsze żółty.

*
O najmilszym towarzyszu rolnika, najwdzięczniej­

szym z ptasząt naszych, skowronku, w związku ze 
świętem Zmartwychwstaniem istnieje piękna legenda:

. . .  Gdy Chrystus zrnar twych powstał, uradowały, 
się ptaki wszystkie; przez czas, gdy w grobie leżał, 
milczały smutnie, a teraz prosiły Zbawiciela, aby z 
r im mogły pozostać na wieki Gdy Pan im rzekł, że 
do nieba wstępuje, chciały koniecznie lecieć za nim.

Leciały, leciały, ale powoli nużyły się, gdy Chry­
stus coraz wyżej i wyżej, tak zawrotnie, wysoko do 
chwały niebieskiej się wznosił.

Padały ku ziemi jeden po drugim, aż został jeden 
tylko skowronek. Ten wszakże leciał ciągle, nawet f 
wówczas, gdy już i orzeł dalej wznosić się nie zdołaŁ 

Miał takie dla Syna człowieczego przywiązanie wą­
tły ów tworek, że przez zapa* od oda mocniejszym 
się stał i w locie go przewyższył.

Ale gdy do słońca doleciał, osmalił mu ten nie­
zmierny niebios ogień skrzydełka tak srodze, że biedak 
ranny padł wreszcie na ziemię w trawę, skad jeszcze 
za Panem pieśnią gonił, jasną jak srebro, przenikają­
cą błękit niebios, jak proszeń światłości. *

Na pamiątkę onej wielkiej miłości, która kazała 
drobnej ptaszynie zapomnieć o  ziemi i lecieć wysoko, 
coraz wyżej, aż w samo jądro słońca, wszystkie sko­
wronki mają odtąd czarne, cpalcoe skrzydełka,

0
Alleluja! wiosna błyska.
Słońce grzeje, traw ka buja,
Ziemia z trumny znów kołyska 
Zbóż i kwiatów — Alleluja!



Już dokoła głucha noc,
Świat tonie w mgieł powodzi 
A nad nim czuwa Boża moc.
Po drogach Anioł chodzi 
I wieść zwiastuje, wieść — i cud, 
I klęka w kornych modłach lud,
I plyme pieśń przez ziemski łan: 

Zm artwychwstał Pan! 
Rozjaśniać się zaczyna w  k.ąg 
Na odgłos pieśni owej,
Ciemność zaczyna pierzchać z łąk 
W blask stroją się parow y — 
Listki się skrzą kroplami ros 
I słychać jeden, wielki głos, 
Przez ziemski mknący łan: 

Zm artwychwstał Pan!

Po całym Świecie chwalcie Jehowę 
W ielcy i mali,

Co stw orzył noce i blaski dniowe 
Na niebie pali!

Pełna fest zTefma mądrości Jego, 
Mocy i s i ły . . .

On karmi żywych — a umarłego 
W skrzesza z m o g iły ...

On jest szafarzem dla całej ziemi 
I ojcem świata,

Zaś nad czynami prawa ludzkiemi 
Jego zapłata!

Kędy bieleją grody kwitnące 
I w sadach wioski.

Chwalcie jaśniejszy nad złote słońce 
M ajestat Boski!

Jak żyli nasi przodkowie Słowianie?
Gdyby się kto z nas znalazł przed laty tysiącem 

na ziemi naszej, zdziwiłby się niepomału. Tu, gdzie 
dziś wielki* miasta, wsie ludne, gdzie przechodzą 
w  różne strony koleje żelazne i szosy — szumiały 
odwieczne pusze .e. Niebezpiecznie tam było wę­
drow ać człowiekowi, bo lasy roiły się od dzikich 
zw ierząt i pełne były nieprzebytych bagnisk i mo­
czarów.

Inaczej wyglądała ziemia, inaczej też wyglądali 
1 żyli ludzie, co w tych borach mieszkali.

Nazywali się oni Słowianami. Okryci skórą 
zw ierząt w  chodakach z kory, z długiemi splątanemi 
,włosami, wyglądem przypominali zwierzęta.

Ponieważ łatwiej było przepłynąć na tratw ie 
rzekę, niż przedzierać się przez gęstwinę puszczy, 
osiedlali się oni w pobliżu wód. Na ub tej ziemi bu­
dowali namioty z chróstu, ob’epione gliną; przez 
otw ór u góry wychodził dym z ogniska, rozłożonego 
na środku mieszkania.

Rzeki i Jeziora dostarczały ryb, w  spróchnia­
łych pniach pełno było pszczół, w gniazdach pta­
sich znajdował człowiek jaja. Pomimo to ciężkie 
było życie tych naszzch przodków! Trzeba było 
kamienną siei erą w yrąbyw ać drzewa w  puszczy, 
wypalać pnie i orać ziemię drew ir/nym  radiem. 
Nie larwa to była praca, to też ćWcb należał do 
przysmaków. Gdyby człowiek każdy oddzielnie na 
siebie pracował, nie dałby sobie rady. Ażeby się 
ze  wszystkiemi trudnościami uporać, ludzie musieli 
Żyć gromadnie i gromadą pracować.

Mieszkali oni w  osadach całemi rodami, które 
się składały z pewnej liczby spokrewnionych z sobą 
rodzin. Ziemia przez ród zajmowana stanowiła 
wsr»óhą własność wszystk ch rodowców, zwanych 
kmieciami. Czasem wszyscy rodowcy razem upra­
wiali ziemię i rozdzielali potem pomiędzy sobą za­
pasa i zbiory. Najczęściej jednak każda rodzina 
b ia ła  wyznaczony do uprawy kawałek ziemi.

Jeżdi ród bardzo się rozmnożył i zabrakło pa- 
try  dla bydła, lob ziemi do uprawy, wtedy część 
rodowców wędrowała dalej i zakładała gdzieś w po­
bliża sową osadę.

Ponieważ trudno byTn podróżowa2 po kraju po- 
ttzez mszczą i macMOŁ .wice też oddzielne tgds

mało się z sobą łączyły. Miały one wspólną mowę, 
wspólną wiarę, ale każdy uważał się jakby za małe 
państewko i nieraz przychodziło pomiędzy niemi do 
walki. Cały ród bowiem mścił się za krzywdę je­
dnego członka. Walki z powodu zabicia albo zra­
nienia którego z rodowców nazyw ały się zemstą 
krwawą. Często krzyw da była wynagradzana 
przez okup, gdyż Słowianie byli łagodnego usposo­
bienia i do walk nie skorzy.

Jeżeii zdarzyły się sprawy, obchodzące nie- 
tylko jeden ród, zbierał się wiec, t. j. ogólne zgro­
madzenie rodów. Obnoszono wtedy po osadach 
laskę z wieścią, gdzie się w szyscy mają zebrać. 
Już w tedy rozumieli ludzie znaczenie takich narad. 
Świadczy a  tern piękna legenda o staruszku, który 
nie iniał sił zanieść dalej iaski, przywlókł się więc 
dc szopy i podpalił ją, tyby zwabić ludzi i powie­
dzieć im o wiecu. Najważniejszą spraw ą, dla któ­
rej łączyli się Słowianie, było odparcie napadów 
nieprzyjaciół. Najczęściej napadali Niemcy, upro­
wadzali z sobą ludzi, z których czynili niewolników.

Straszne było życie Słowian w  niemieckiej nie­
woli — ciężko musieli pracować, a niewiasty ich za- 
przągano do pługa. To też w razie napadu wszyscy 
szli razem do boju pod dowództwem jednego księ­
cia, którego sobie na wiecu wybrali.

Wojny te były klęską dla Słowian! Zajmowali 
się oni coraz więcej rolnictwem i niechętnie zajęcia 
swe dla wojenki porzucali. Namozolił się człowiek 
przy uprawie roli. a tu zamiast korzystać z pracy 
i sprzątać zboże z pola, musi iść na wojnę, a gospo- 
darstwo marnieje.

Ponieważ wojny coraz częściej się zdarzały, po­
w stała oddzielna klasa wojowników. Ci razem 
z księcn: ' walczyli i bronili ziemi, rolnicy zas mo­
gli sp< k hiie ją uprawiać, a za to tych rycerzy pracą 
swą utizymywali.

Książę był w ybierany tylko na.czas wojny; ale 
w ładza — łakoma to rzecz! Kto ją posiądzie, nie­
chętnie się jej 'wyrzeka.

To też książę starał się nieraz zatrzym ać wła­
dzę i na czas pokoju; skłaniał do tego namową iub 
zmuszał siłą. Długi jednak czas nie udawało się 
żadnemu z książąt ustalić w ładzy i przekazać jej 
potomkom.

Zrobili to dopiero w  wieku 10-tym Piastrwie, 
którzy otworzyli państwo Polskie. A Czerwińska^



W ielkanocne jajka.
Z obchodem Świat Wielkanocnych połączona 

Jest wspólna uczta, składajaca się przeważnie z mię­
siwa wieprzowego i jaj. W“Polsce jest zwyczaj od­
wieczny, że potrawy te bywają poświęcane przez 
księży i dlatego uczta wielkanocna zwie się świę- 
conem. Obchodzenie świąt przez spożywanie wspól­
nej uczty sięga zapewne czasów pogańskich, gdzie 
to przodkowie nasi składali bogini życia ofiary z jaj, 
i mięsiwa i na cześć D O g m i  wyprawiali uczty.

Po przyjęciu chrześciaństwa Kościół nie zabro­
nił uczt, a nawet uświęcił je przez poświęcanie po­
traw , bo któż jak nie Chrystus jest życiem samem, 
który przez swe Zmartwychwstanie zwyciężył 
śmierć.

Jaje uważane było jako godło życia w całym 
świecie pogańskim. Hindusi na przykład wierzą, że 
z jaja wyszedł ich bóg Brahma i na tę pamiątkę 
obdarzają się jajami w dzień Nowego Roku. W Per- 
syi obchodzą ten zwyczaj ze szczególną uroczysto­
ścią, przesyłają sobie nawzajem jajka malowane i

mi i pomagał krzyż dźwigać Zbawicielowi; gdy zaś 
wrócił do koszyka, znalazł w  nim jajka umalowane 
w różne desenie.

Niektórzy utrzymują znów, że kamienie, które- 
mi ukamieniowano pierwszego męczennika Szcze­
pana, zamieniły się w jajka różnej barwy.

W  Polsce był zwyczaj malowania jaj wielka­
nocnych do niedawna bardzo rozpowszechniony. 
Malowane w jeden kolor zw ały się „malowanka­
mi" albo „kraszankami" (ładne, krasne), zaś malo­
wane w różne desenie, zwano „pisankami".

Rozpowszechniona też była zabawa czyli gra 
w  jajka: dwie osoby biorą po jajku tnalowanem i 
uderzają jedno o drugie; ta osoba, u której jajko po­
zostanie całe, wygrywa.

Zwyczaj malowania jaj w deseń przejęli Polacy 
od Rusinów, w których języku pisać znaczy ryso­
wać.

Malowaniem „pisanek" zajmują się przeważnie 
dziewczęta i to w następujący sposób: za pomocą 
narządka zrobionego z kurzej kosteczki w kształcie 
haczyka albo szydełka używanego do robót włócz­
kowych, rysują na skorupce jajka woskiem rozto-

FISANKI WIELKANOCNE.

złocone a czasem nawet wykonane z drogiego kru- 
jzcu; przeważnie jednak są to jaja naturalne, ma­
lowane w różne znaki symboliczne.

U Rzymian rozpoczynano każdą ucztę od jajka 
a zą zły znak uważano, jeżeli jajko upadło i stłu- 
k ło się .

We Francyi i w Niemczech tow arzyszy jajkom 
wielkanocnym zajaczek lub królik wielkanocny. 
I ten zwyczaj jest pozostałością wierzeń dawnych 
Franków i Germanów; królik bowiem, jako najpłod­
niejszy ze zwierząt znanych wówczas, uważany był 
także za godło odradzającego się życia.

O zwyczaju malowania wielkanocnych jajek 
opowiada grecka legenda, zapisana w starej kronice 
z X wieku, że wprowadził się on za pośrednictwem 
świętej Maryi Magdaleny. I u nas krąży wśród lu­
du podanie, że gdy bolejącej Magdalenie ukazał się 
Chrystus w  ogrodzie, ona uradowana pobiegła do 
domu i tam ujrzała wszystkie jaja, jakie miała na­
gromadzone na święto Paschy, ubarwione na czer­
wono. Jaja te porczdawala Apostołom, opowiada­
jąc im o Zmartwyclnystnmu Parskiem  a w rękach 

'Apostołow jaja zamieniły s e w ptaki i pofrunęły w 
'świat głosić chwałę Zmartwychwstałego.

Inne padanie mówi. że gdy prowadzono Jezusa 
na <jołyotę, pewien czfow.iek ubogi niosący, w  ko­
szyku jajka na sprzedaż, postawił koszyk na zle­

pionym najprzód ten deseń, który ma pozostać bia­
łym  i moczą jajko w odwarze z kory jabłoni dla za­
barwienia go na żółto. Potem rysują deseń, który 
ma być żółtym i pogrążają jajko w odwarze z łupin 
cebulowych lub brazylii czerwonej; następnie zary­
sowują to, co chcą mieć w barwie czerwonej zno­
wu moczą jajko w odwarze brazylii szafirowej* 
wreszcie zanurzają je w wodzie wrzącej dla ugoto­
wania i oczyszczenia z wosku.

Na podanej tu rycinie widzimy kilka deseni „pi­
sanek". najwięcej używanych; deseni tych jednak 
jest kilkadziesiąt. Co do rysunku są to: trójkąty, 
krzyże, gwiazdy, ptasie ogony, pA-wie kółka, gałąz­
ki, barani^ rogi, czasem konie lub ptaszki. Pisanki 
wielkanocne, to najstarsze i najwierniejsze dowody 
i okazy sztuki ludowej.

0

Alleluja! Zm artwychwstał Odkupiciel świata,
Co na miłości Zakon swój utwierdził Boży 
O, niechże On i w  duszy naszej Zmartwychwstanie! 
Niechaj w dzień ten wesoły, co nam nastał mnie, 
Umocni w nas Zakon Swego panowania.
Byśmy żyli, jak bracia w poczciwej rodzkii* 
Gdzie z jednym w szyscy smutni lub wszyscy~we<Ht 
1 gdzie każdy rad z drugim chleb szczerze podzieli*



L i s t y  s  p o d ; ó i y  d o  A f r y k i
p. Henryka Sienkiewicza.

-------------------- <Ciąg dalszy).

Czas "w Zanzibarze schodzi mi na zwiedzaniu 
miasta i na zapoznawaniu się z rożnem? osobami, do 
których miałem listy polecające. Kto przybyw a 
po raz pierwszy w  strony tak dalekie, jest w nich 
jak w  lesie, że zaś chodziło mi o zebranie karaw a­
ny i w yprawę na stały ląd, musiałem przeto szukać 
i oojaśnień i pomocy. Biała skóra jest wprawdzie 
w  tych krajach nie lada rekomendacyą, ale i listy 
się przydadzą; byłem zaś opatrzony w najrozmait­
sze polecenia, mianowicie do konsula niemieckiego, 
do misyonarzy od kardynała Lavigerie i do gene­
ralnego konsula angielskiego w  Zanzibarze, pana 
Ewan Smitha, od osób, zajmujących wysokie sta­
nowiska w Anglii.

Uprzejmy pan Ewan Smith zawiózł mnie w kil­
ka dni oo mojem przybyciu do misyi angielskiej, 
głównie w tym celu, bym po drodze mógł zobaczyć 
wspaniałą roślinność wyspy. Zwiedzaliśmy rów­
nież w mniejszej lub większej kompanii statki wo­
jenne angielskie, stojące w porcie zanz'oarskim.

Dnia 2 0  lutego konsul zaprosił mnie na uroczy­
stą audyencyę do sułtana. O dziewiątej zrana przy­
szedłem, w raz z towarzyszem moim, do konsulatu, 
gdzie znalazłem i samego sir Ewan Smitha i jego 
sekretarzy, przybranych w paradne mundury. 
Dwóch kapitanów okrętowych przyłączyło się do 
nas, i w  chwilę później ruszyliśmy parami, poprze­
dzani przez sześciu sług konsularnych, przybranych 
czerwono. Po drodze gromady czarnych gapiły się 
na świetne mundury angielskie. Na placu zastaliś­
my tłumy, lecz mogliśmy postępować swobodnie 
szerokim szpalerem, utworzonym przez zbrojnych 
murzynów, stojących we dwa szeregi z każdej stro­
ny. Idący ze mną konsul objaśnił mnie, że to jest 
wojsko nieregularne sułtana — i rzeczywiście nic 
podobnie nieregularnego nie widziałem nigdy w ży­
ciu. Stało tam około tysiąca drapichróstów, ma­
łych i wielkich, starych i młodych, krzywych i pro­
stych, ubranych i półnagich; żadnych hełmów, ka­
peluszy i czapek; jedni mieli głowy wygolone, dru­
dzy strzechy czarnych wełnistvch lub spalonych na 
czerwono od wapna włosów. Jedni dźwieali zardze­
wiałe karabiny skałkowe, drudzy szable, trzeci łiiki 
i tarcze, inni maczugi, inni znów długie strzelby 
arabskie, niektórzy stare pistolety bez kurt ów. Byli 
między nimi Suałiili, Somali, Sudańczycy, Zulowie. 
Usaramo — względem ubiorów, mieszanina, nie do 
opisania. Gdzieniegdzie błyszczą białe perkale, 
tam znów widać tkaniny jasno-czerwone, purpuro­
we i znów białe, dalej żółte, błękitne, pasiaste, 
wszystko nietylko jasne od słońca, ale niemal go­
rejące. Na tym przepychem kolorów tw arze jak­
by z ciemnych metali powykuwane, głowy nieru­
chome, podniesione do góry, jak na żołnierzy przy­
stało — t3Tlko w miarę, jak się posuwamy, oczy 
zwracają się, zezując, ku nam lub za nami.

Idziemy dalej. A oto już wojsko regularne, 
uzbrojone w  karabiny z bagnetami, których ostrza 
płoną w  słonecznym blasku, jak świece. Ci przy­
brani w  ciemne mundury, ale boso, w y g l ą d a j ą  p o _  

prostu, jak kominiarze. Ogłuszająca muzyka po­
czyna grać hymn angielski — konsul odgrywa gło­
wę, regularni prezentują broń — i wchodzimy do 
pałacu,

k .

W sieni mnóstwo wojowników arabskich, zbroj­
nych w bogatą, wysadzaną broń, i kilkunastu ofice-. 
rów indyjskich z włosami, spadającymi aż na kol 
nierze czerwonych mundurów. W stępujemy na 
biało lakierowane schody. Na wierzchu ich dostrze­
gam człowieka średniej lat, o żółtav,7tj, nieco po* 
pstrzonej ospą cerz^, pizybranego w niebieski za« 
woj z piórem, niebieski pas i czarny żupan, z p o | 
którego wygląda biała koszula — to sam Jegomość 
Said Ali, sułtan Zanzibaru z przyległoóciami.

Na tw arzy jego widać czysto-oryentalny, 
uśmiech, zarazem łagodny, smutny i nieco fałszywy. 
Pow itaw szy każdego podaniem ręki, wprowadza on 
nas do obszernej, prostokątnej sali, w której stoją, 
poustawiane pod ścianami, najpospolitsze europej­
skie fotele. Na jednym z nich, wyższym od innych 
i wyzłoconym, zasiada sułtan, po prawicy jego kon­
sul, jako przedstawiciel „Jej M ajestatu1-, za konsu­
lem my dwaj, jako goście, za nami kapitanowie okrę­
tów i sekretarze konsulatu, resztę zaś miejsc zaj­
mują Arabowie, krewni sułtana, których szereg roz­
poczyna z lewej strony domniemany następca tronu.

Tłómacz, o tw arzy czarnej i szelmowskiej, uła­
twia rozmowę — i wysłuchawszy z niskim ukłonem 
pytania sułtana, powtarza je, równie pochylony, te­
mu z gości, do którego było skierowane. Naturalnie, 
że na takiej publicznej audyencyi rozmowa musi 
być tego rodzaju:

—t Jego wysokość pyta wassej miłości, jak panu 
podoba się Zanzibar?

— Powiedz Jego wysokości, że Zanzibar po­
doba mi się bardzo.

— Jego wysokość cieszy się mocno," że Zanzi­
bar podoba się panu bardzo.

Następują ukłony i kolej przychodzi na na­
stępnego.

Natomiast przypatrywać się można do woH 
i jest czemu. Spostrzegłem n. p., że sułtan ma za 
pasem przepyszny, zakrzywiony nóż indyjski, na 
palcach brylanty, wielkości laskowych orzechów, 
ale jest boso. Pod stopami miał tylko rodzaj drew­
nianych podeszew, przytwierdzonych skórzanymi 
paskami do nogi. Strój jego nie różnił się zresztą 
niczem od stroju następcy Aronu, krewnych lub no­
tablów. W szyscy mieli niebieskie zawoje, czarne 
żupany na białych koszulach i za pasem takież sa­
me, lubo może mniej bogate, krzywe indyjskie noże.

Pod koniec audyencyi wniesiono Kawę w śli­
cznych indyjskich filiżankach i sorbety (słodycze 
sporządzone z owoców). Przez ten czas przypatry­
wałem się notablom arabskim. Siedzieli oni wzdłuż 
dwóch ścian, nieruchomi, jak posągi, albo jak figu- 
ranci w teatrze. Byli to po większej części ludzie 
starzy. Zwyczaj farbowania zarostu tw arzy jest tu 
widocznie powszechny, większość ich bowiem miała 
długie, spadające aż na piersi brody wszystkich od­
cieni czerwonej barwy, począwszy od cynobru aż 
do purpury.

Sala ma wprawdzie charakter wschodni, ściany, 
jej bowiem pomalowane są w wielkie lazurowe ta­
blice, na których widać wypisane złotem1 Titeranr 
zdania z Koranu, ale jest mnostwo -szczegółów, psu­
jących ten charakter. O foAelaćn już wspomniałem. 
Prócz nich, znajduje* się* tu co najmniei ze sześć­
dziesiąt zegarów, poustawianych w  niszach, między, 
owemi lazurowemi tablicami. Poprostu trudno się 
wstrzym ać od śmiechu, gdy w  chwilach, w których' 
rozmowa milknie, na wszystkie strony n ttlega się:



„tik — tak! tik — tak!“ — zupełnie jak w  sklepie 
zegarmistrza. Tłómaczono mi tę  nadzwyczajną ilość 
zegarów tern, że każdy nowozamianowany do Zanzi­
baru konsul wpada na pomysł przywiezienia sułta­
nowi w  podarunku zegatu, mniemając przytem, że 
tak doskonały pomysł jemu pierwszemu przyszedł 
do głowy. Źe zaś konsulowie zmieniają się z po­
wodu klimatu często, więc liczba zegarów zwiększa 
się z każdym rokiem i wkrótce przew yższy zape­
wne ilość mieszkańców wyspy.

Po skończonej audyencyi wyszliśmy równie ce­
remonialnie z gmachu, ja jednak zostałem czas ja­
kiś, mimo niesłychanego upału, na placu, by raz 
jeszcze spojrzeć na „nieregularnych", którzy, zła­
mawszy szereg', wracali w malowniczych grupach 
do domów — i na patryaichalnych notablów, zstę­
pujących z pałacowych schodów z powagą egipskich 
kapłanów. Co w laśne  jest przyjemnego w takich, 
widowiskach, tc to, że wydają się one jakimś bale­
tem lub operą, a są rzeczywistością. Człowiek 
przypomina sobie, że coś podobnego widział, ale 
tamto było złudzeniem, to jest prawdziwem — więc 
mówi sobie: jednak takie rzeczy istnieją, jednak 
św iat rzeczywiście nie jest wszędzie taki szary, bez­
barw ny i sztywny, jak w naszej Europie. I ta fan- 
tazya w rzeczywistości, ta  jej malowniczość, daje 
prawdziwe estetyczne zadowolenie.

Następnego dma odwiedził mnie Sewa-Hadżi, 
miejscowy kupiec i bogacz indyjski. Słysząc, że 
zamierzamy udać się na stały ląd, przyszedł z za­
pytaniem, czy nie zechcemy użyć jego pośrednictwa 
do zebrania karawany. Nie chciałem jednak zawie-

•/ nim układu, raz z powodu, że skromna w y- 
r- -ka sza nie przedstawiałaby dla niego inte- 
esu, a bo wtóre, że mając polecenia do misyonarzy, 

ipocziewałem się, że z ich pomocą zbiorę karawanę 
i taniej i złożoną z ludzi uczciwszych. Jakoż na­
dzieja ta nie zawiodła mnie wcale.

Do misyonarzy udałem się wkrótce po przyby­
ciu. Naprzód poszedłem z listem kardynała Lavi- 
gerie do Braci Białych, których misya leży nad mo­
rzem, nieco w bok od ulicy, prowadzącej na Mnazi- 
moję. Zastałam w niej trzech księży: przełożone­
go, którego nazwiska nie mogę w  swych notatkach 
odszukać, ojca Ruby i młodegc braciszka, rodem z 
Alzacyi. Dom i ludzie uczynili na mnie dobre w ra­
żenie. Panuje tam ubóstwo i pogoda. Sam budy­
nek, z zewnątrz pospolity, różni się od innych do­
mów arabskich tylko tern, że przy bramie ma dzwo­
nek z rękojeścią krzyża. Za to w  środku jest coś 
z klasztornego zacisza. Podwórze jest zarazem 
ogrodem. Wchodząc, widzi się w  głębi kraciastą 
altanę, owiniętą przez pnące się rośliny, z pośród 
których wychyla się posążek Matki Boskiej. Niżej 
kapią kwiaty, podobne do szczodrzeńca i groszków 
lecz orzeważnie purpurowe, a między niemi kręcą się 
zielone swojskie papużki. Tuż za altaną parkan, 
całkiem pokryty bisiorem kwiecia, nad którem 
strzelają w górę palmy. Podwórze zbiega aż do 
brzegu, pełnego młodych draew mangowych i innych 
w których cieniu drgają pa^ma słoneczne, nakoniec 
wzrok gubi się w  przestworzu morza, najczęściej 
tak gładkiem. że gdy obok ogrodu przepływa mu­
rzyn w łodzi, to widać drugą łódź i drugiego mu­
rzyna w  toni.

W  godzinach, w których dzieci nie hałasują 
ogród zalewa milczenie, rylko słońce chodzi patrzy, 
i piecze. Po południu między grzędami i wśród 
drzew snują się białe nabity ojców i rozlegają się 
śmiechy małych murzynków, ale i wówczas nad 
domem i nad ogrodem zdaje się unosić słowo: Po* 
kój. Tam w mieście w re życie handlowe; Arabo­
wie, Hindusi, Niemcy, Anglicy, Murzyni, sprzedają 
kupują, walczą o zysk i zarobek — tu, fala tego ro­
dzaju trosk i zabiegów rozbija się u proga, świat 
inny, w  którym o inne rzeczy chodzi, aż dziwny 
przez to wyzwolenie się od życiowej moruęgi* 
spokojny bardzo.

Misyonarze zajmują się wychowaniem w zasa­
dach chrystyanizmu dzieci murzyńskich, przez któ­
re mają nadzieję rozszerzyć z czasem Ewangelię po 
całej Afryce. Ale ze misya jest uboga i niedawno 
założona, przeto i dzieci jest niewiele, wszystkiego 
kilkunastu chłopców, po największej części wyku­
pionych z niewoli, a należących do najrozmaitszych 
szczepów, zamieszKujących Czarny ląd. Są tu więc 
przedstawiciele narodu Suahili, są malcy z ziemi 
Uzaramo, Udoe, Uzrgara. Mafiti, Unyore i z Ugan­
dy. W ykładają im zasady rehgii w  języku ki-sua- 
hili, jako rozpowszechnionym w całej wschodniej 
Afryce, aż do wielkich Jezior i górnego biegu Kon­
go. Prócz tego, uczą się w  ogrodzie uprawy poży­
tecznych roślin i sadzenia owocodajnych drzew. 
Kiedyś, gdy dorosną, malcy ci będą odesłani każdy, 
w  swoje strony, by tam sadzili broniące od głodu 
drzewa i opowiadali c Bogu, który kocha i czar­
nych.

Przełożony pokazał nam dom. szkołę, mieszka­
nia chłopców i kapliczkę. W szystko to jest, jak ju i 
wspomniałem, bardzo ubogie, ale wesołe. Kaplicz­
ka zajmuje najobszt-iniejszą izbę na pierwszem pię­
trze domu. W  głębi ma ołtarz, ubrany w  kwiaty* 
na przodzie organki, a raczej melodykon, z surowe­
go drzewa, nie większy Od średniej skrzynki. By­
łem kiedyś później w tej kapliczce podczas nieszpo­
rów — i dziwne wrażenie czyniły na mnie te małe 
czarne figurki, wyciągające cieniutkimi dziecinnym, 
głosikami: Ave Maiia, które powtarzało się co
chwila w pieśni, śpiewanej zresztą w  języku ki- 
suahili. Istnieje cała, niezmiernie miła kategorya! 
wrażeń, będąca przypomnieniem i jakby odnalezie­
niem tego, czegośmy zaznali i z czemeśmy się zżyli 
od lat dziecinnych. Otóż z podobnego rodzaju przy­
pomnieniem spotkałem się w  tej kapliczce. Pamię­
tałem, że to Zanzibar, że o kilkaset kroków roztacza1 
się Ocean Indyjski, a tysiące mil przedziela mnie od 
domowych progów, a jednak, słuchając tej pieśni* 
chociaż śpiewanej przez czarnych malców i w  nie­
znanym języku, miałem złudzenie, że jestem gdzieś 
między swymi, w jakiejś parafialnej kapliczce, w, 
którei wiejskie dzieci śpiewają:'„Anioł Pański". Im 
się jest dalej, tern takie złudzenia więcej wzruszają. 
Odnajdowałem je potem co misya.

fCiąp dal?.'- nastąpi.')
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ZMARTWYCHWSTANIE.
I.

Kona Chrystus umęczony 
Na Swym krzyżu,

Płaczu uczniów smętne tony 
Drżą w połniżu.

Panna Marya łamie ręce 
W niemym bólu,

Otóż giniesz w łzach i męce 
Duchów królu !

Tuż żołdaki butną zgrają 
Stoją w zbroi,

Zbawcy świata urągają 
W pysze swojej.

Ale zdała, jakby ciche 
Wiatru wian e,

Lecą głosy na otuchę: 
Zmartwychwstanie!

II.
Grom zahuczał z wnętrza chmury, 

Krwawo błyska,
Zalał ziemię zmrok ponury,

Strach pierś ściska.
I zadrżały wokrąg światy,

Jakby z bólu.
Oto konasz między katy 

Duchów królu!
Błyskawice groźne, sine 

Błyskawice,
Oświetiają w dal równinę.

Jak gromnice.
Lecz pomimo lament burzy, 

ludzkie łkanie,
Jakiś wielki głos im wtórzy; 

Zmartwychwstanie!

III.
Umarł Chrystus umęczony,

Zwiesił głowę,
Łzy lśnią z twarzy okrwawionej 

Brylantowe!
Ostrą włócznią bok przebity,

Koral toczy,
I promienne, jakby świty,

Zgasły oczy.
Tedy w'crąg się nicość czyni, 

Rozpacz sroga,
Jakby właśnie wśród świątyni,

Ach, bez Boga.
Ale zdała, jakby ptasząt 

Szczebiotanie,
Led cicho, lecz wyraźnie: 

Zmartwychwstanie!

IV.
Zmartwychwstanie, miłość, wian  

I otucha 1 
Stare światło, orawda stara- 

Wiosna ducha!
To, co dobre, to co jasne 

W ludzkiej duszy,
Wstanie, mimo umęczenia 

I katuszy!

Dzisiaj Chrystus śpi na krzyżu,
Lecz się zbudzi 

*  Głosem krzepszym od drgań spiżu
Wskrzesi1 ludzi.

Jasne, nowe, promieniste 
l)a  zaranie.

I duch świata, jak Tv. Chryste 
Zm artw ychw stanie!

 — —

W  J E R U Z A L E M .
IV.

Wreszcie trzeciego dnia Jezus oznajmił uczniom 
swoim, że chce spożywać z nimi Paschę i powiedział 
im, aby poszli za człowiekiem niosącym dzban wody, 
a człowek ów ukaże im wieczernik, w którym mają 

•^przygotować Paschę.
Usłyszawszy to Judasz, pospieszył wnet do Kajfa­

sza i opowiedział mu o tym zamiarze Mistrza.
— Wydaje mi się — dodał, że nadszedł czas S;K> 

sobny. Wymknę się niepostrzeżenie przed końcem wie­
czerzy, wy zaś miejcie żołnierzy w pogotowiu. Przyj­
dę po nich i pójdziemy w śiad za Rabbim. Udaje się 
on zwykle na modlitwę w miejsca odosobnione. Tam 
go pojmać należy.

Podczas wspólnej wiec. erzy Jezus okazywał więcej 
jeszcze tkliwości uczniem swym, jak zazwyczaj.

Mówił im, jako zbliża się chwila, w której ma się 
spełnić, co jest napisano, i że maluczko już oęd/ie 
obcował z nimi. I mówił jeszcze, że gdy pasterza nie 
stanie owieczki zostaną rozproszone

Nauczał, aby się wspólnie miłowali, po tem bo­
wiem poznają, rzekł, żeście uczniami moimi, jeśli mi­
łość mieć będziecie jeden ku drugiemu.

Na chwilę zapanowała przygnębiająca cisza. Przer­
wał ją Piotr pytaniem:

— Panie dokąd idziesz?
A Jezus odrzekł:
— Dokąd fa idę, nie możesz teraz ze mną iść. ale 

potem pójdziesz.
Wówczas Piotr zaczął zapewniać gorąco o swem 

dla Mistrza swego przywiązaniu.
— Duszę moją za ciebie położę Panie, z tobą je­

stem gotów i do więzienia i na śmierć iść 1 — zawo­
łał z zapałem.

A  Jezus spojrzał nań tem we.rzeniem przstiikają- 
cem dusze do głębi i jakby z powątpiewaniem pov.tó- 
rzył jego słowa:

— Duszę swą za mnie położysz? Zaprawdę, za­
prawdę powiadam ci: nie zapieje kur, aż się mnie 
trzykroć zaprzesz.

I potem mówił uczniom swym, aby się nie smucili, 
gdyż chleb żyweta daje im, ów chleb przyobiecany 
rok temu w Kafarnaum; a błogosławiąc chleb łamał 
go i rozdawał apostołem, mówiąc:

— Oto jest ciało moje, które się za was daje.
Potem kielich z winem ująwszy, dzięki czvnif I

rzekł:
— Pijcie z niego wszyscy, ten jest kielich, nowy 

testament we krwi mojej.
Wzruszeń' uczniowie pochylili głowy w  milczeniu, 

jak gdyby mówiąc: „wierzymy!”
Kiedy Jezus łamiąc chleb i mówiąc: „To iest Ciało 

moje’1, poda Wal gc apostołom. Judasz otrzymawszy
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swą cząstkę, poniósł ją do drżących ust. Wierzył, że 
to jest istotnie dało tego, którego zdradzić miał za 
chwilę, zdawał sobie dokładnie sprawę ze zbrodm, ja­
ką popełniał, spożywając ten chleb wówczas, gdy o- 
hydny zamiar piastował w duszy. Wiedział, jaki sa­
krament znieważa !

— Kapłanem jestem, kapłanem po wieczne czasy!... 
— powtarzał sobie, a kapłaństwo one ciężyło mu oło­
wiem na duszy.

Przez chwilę wszystko, co go otaczało, znikło z 
przed jego oczu. Zdało się, że spadnie nań grom z 
nieba, albo też szatan porwie go żywcem do piekła.

Przymknął oczy, jak gdyby chcąc się w ten sposób 
uwolnić od strasznej zmory, gdy je otworzył, wsze­
lako nic się nie zmieniło. Rzucił ukradkiem spojrzenie 
na Jezusa, obawiając się spotkać z jego wzrokiem.

Mistrz miał oczy wzniesione do nieba pełne bez­
granicznego smutku, a na długich jego rzęsach zabły­
sła łza.

Judasz powstał od stołu w milczeniu i chylkienj^ 
aby nie oyć dostrzeżonym, wysunął się z wieczernik i. 
Zdawało się, że nikt odejścia jego nie zauważył, na­
wykli już bowiem wszyscy do owych nagłych znik­
nięć, które umiał zwykle upozorować swem i obowiąz­
kami szafarza, jemu bowiem powierzony bvł mieszek 
dla czynienia zakupów i rozdawania jałmużny ubogim.

Judasz biegł szybko wśród cieniów nocy aż do 
miejsca, gdzie mieli go oczekiwać żołdacy i najemnicy 
kapłanów. Zabrawszy ich z sobą, zawiódł na górę 
zwaną Ofel. Ujrzał zdała grupę apostołów otaczają­
cych Jezusa, śpiewających hymn dziękczynny.

— Pozostańcie tu — rzekł Jskaryota do swych to­
warzyszy — gdy dowiem się, gdzie Rabbi zatrzymać 
się zamierza, wnet do was powrócę.

W tej chwili właśnie Mistut żegnał uczniów swoich 
pozostawiając tylko Piotra i dwóch synów Zebedeu- 
szowych, poczem według zwyczaju skierował się ku 
potokowi Cedron, a przeszedłszy na drugą stronę, 
szedł na górę Oliwną. Znajdował się tam ogród, bę­
dący własnością jednego z przyjaciół. Jezus miał klucz 
do tego ogrodu. Doszedłszy do wrót, zwrócił się do 
trzech apostołów, mówiąc im, aby tu czekali, eż po­
wróci. Judasz śledził ruch każdy z daleka, nic będąc 
pewnym, jak długo Jezus pozostać tam zamierza. O- 
krążywszy ogród, wszedł na wyniosłość góry, skąd 
mógł widzieć dokładnie głąb ogrodu Geisemani. Uj­
rzał Mistrza w klęczącej postawie z rękoma eplecio- 
nemi i wzniesionemi ku niebu z bolesnym wyrazem, 
jak gdyby chciał odsunąć od siebie jakiś przedmiot 
niewidzialny dla oka. Do uszu Judasza doleciał wy­
raz: kielich. Jezus modlił się, czuł, że godzina nąd- 
chodzi, że ten kielich goryczy wysączyć ma do dna.

Judasz miał chwilę litośnego wahania. Lecz nagle 
zamigotały mu w oczach lśniące srebrniki, wspaniałe 
urny złote, zdało mu się, że tuż nad uchem zabrzmia­
ły pogróżki Natana,

I zdrętwiał z przerażenia, zgiuszył ostatni prze­
błysk sumienia.

— Prędzej, prędzej — szepnął — kości rzucone, 
trzeba działać pospiesznie!

Zbiegł pędem ze wzgórza, przeszedł Cedron a we­
zwawszy oczekujących nań żołnierzy, wiódł ich do 
Getsemani.

ty owej chwili właśnie Jezus rozmawiał z irzema 
apostołami, którzy stali podle ogrodu.

— Tein gorzej — pomvślał Judasz — naprzód ! — 
rzekł głośno do towarzyszy — którego-pocałuję, tego 
imajcie!

I zagłuszając w sobie głos sumienia, szedł przo­
dem pomiędzy drzewa oliwne, a zbliżywszy się do 
Jezusa, zawołań

— Bądź pozdrowiony, Raboi.
I pocałował go.
A Jezus rzekł mu:
— Przyjacielu, na coś przyszedł? Judaszu, poca­

łowaniem wydajesz Syna człowieczego!
Słowa te zabrzmiały dźwiękiem bezgranicznego 

smutku wśród nocne; ciszy. I zdawało się, że natura 
cała zadrżała wobec niesłychanej zbrodni, która się 
wnet spełnić miała.

Jezus stał teraz milczący, spokojny, a we YŻzroku 
jego utkwionym w twarz zdrajcy było tyle łagodnego 
smutku, że Judasz drgnął pod niewysłowionym cięża­
rem tego boskiego wejrzenia.

I była chwila, gdy już miał się rzucić do stóp Mi­
strza i krzyknąć z głębi piersi: Przebacz! Oparł się 
jednak, zdławił w duszy to przelotne pragnienie, od­
wrócił oczy i usunął się na stronę. Żołdacy rzucili 
się na Jezusa, aby go skrępować. Ale jakąś niewi­
dzialną siłą odrzuceni, padli na ziemię w przerażeniu.

Piotr dobył miecza i jednym zamachem odciął ucho 
słudze arcykapłana, Malchusówi, ten zaś zamierzył się 
na Piotra, chcąc pomścić się.

\V tej chwili Jezus wyciągnął rękę i rozkazał Pio­
trowi schować miecz do pochwy.

Żołdacy i służebnicy pojmali Jezusa i związali go, 
uczniowie zaś uciekli łękiem zdjęci. I Judasz również 
umykał pospiesznie, jak gdyby pogoń za nim słano. 
Zatrzymał się na górze Oliwnej, wkrótce jednak cie­
kawość zwyciężyia, powrócił, aby dowiedzieć się, co 
się stało i szedł za rotą żołnierzy, wiodącą Jezusa do 
Jerozolimy.

I raz jeszcze w tein sercu zbrodniczeni obudziło 
się uczucie żalu i zadrżał na myśl o tern, co uczynił, 
dostrzegłszy, jak jeden z żołdaków potrącił Jezusa w, 
chwili, gdy mięli wchodzić na lichy mostek na Ce- 
dronie. Chciał pobiedz i powiedzieć tym ludziom o 
dzikich, zimnych twarzach, aby mniej surowo obcho­
dzili się z więźniem swym, prorokiem z Galilei.

„Po co zresztą? — pomyślał z rnepojętein wprost 
okrucieństwem — wszak nie usmehają innie. Nie mam 
prawa nad nimi!:’

  -------

J  A S K Ó Ł K I .

Grają żórawie; śnieg w górach taje;
Dołem spieniona grzmi rzeka;

Ścielą się kwieciem pola i g-je 
Ku gościom miłym z daleka.

Gwar skowronkowy częściej się wszczyna 
Nad stawem w zygzak, to w kółko 

Pławi się gibko czarna ptaszyna.
Tyżeś to, sielska jaskółko?

Witajcie zdrowo, miłe jaskółki!
Lećcie na wody, pod słońce!

Jeszcze czekają wieszczej kukułk:
Kosy i gile i dzwońce.

Bohda n  Zaleski

    -


